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Wpłynęło dnia ■ 3-3-----

L.dz. P f f l l h f t l S f S f l -----------

Memoriał gen. Marii Wittek 
Fundacja ,Archiwum Armii Krajowej” 
87-100 Toruń 
ul. Wielkie Garbary 2

1. Dane osobowe

Rykowska-Cholewina (używam w odmianie) wg dowodu osobistego Rykowska- 

Cholewa z d. Rykowska, ur. 22.01.1925 r. w Modlinie Zofia. Pseudonim „Ewa”. W 

obozie w Kałudze Zofia Orzecka c. Kazimierza i Marii z d. Malarewicz. Ojciec 

sekretarz Sądu w Głębokiem, w Łyntupach, w Szczuczynie Nowogródzkim i przed 

1939 r. w Wilnie. Matka przed zamążpójściem pracowała jako nauczycielka w pow. 

Łomża, potem przy mężu.

Od roku 1945 mieszkam w Sopocie przy ul.

2. Dane środowiskowe przedwojenne.

Do r. 1937 szkoła powszechna w Szczuczynie Nowogródzkim i gimnazjum w roku 

szkolnym 1937/38, a w roku 1938/39 w Wilnie, w gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej. 

W czasie okupacji - przerwa w nauce. Po wojnie nauka i matura w gimnazjum Marii 

Skłodowskiej-Curie w Sopocie. W roku 1958 studia na Wydziale Prawa (zaoczne) na 

Uniwersytecie Warszawskim - przerwane po II roku.

3. Przebieg służby konspiracyjnej od roku 1941.

Działalność od października 1941 r. w konspiracji w Wilnie przy przybocznej gen. 

y Wilka-Krzyżanowskiego - „Jagience”Zofii Biernackiej, zam. przy Al. Róż w Wilnie. O 

jej prawdziwym nazwisku dowiedziałam się w roku 1945 w Warszawie, pracując z jej 

ciocią w PCK na ul. Nowogrodzkiej. Zaś o stopniu jej zaangażowania dopiero w roku 

1980 z prasy tzw. „drugiego obiegu”.

Moje mieszkanie w Wilnie na ul. Miłej było parokrotnie miejscem spotkań Zosi (ja 

znałam ją  pod pseudonimem „Ewa”) z kilkoma mężczyznami, podejrzewam, że był 

wśród nich gen. „Wilk”. Zosia polecała mi wtedy bardzo baczną obserwację przez okno
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kuchenne wyjścia przez bramę. Mieszkanie miało drugie wyjście przez ogród nad rzekę 

Wilię. Zajmowałam się kolportażem i przenoszeniem zakonspirowanych poleceń. Po 

jakiejś „wsypie” dostałam polecenie wyjazdu z Wilna do Szczuczyna, gdzie z ramienia 

I batalionu 77 pułku piechoty pracowałam w Urzędzie Gminy w Żołudku. Dowódcą I 

batalionu był kpt.”Zych”, a zastępcą por. „Sawko” (Kazimierz Dogil). Następnie 

przeszłam do IV batalionu „Ragnera” do kompani „Alego”. W czasie akcji „Burza”, w 

trakcie marszu na Wilno, oddział nasz został rozbrojony i internowany w Miednikach. 

Po pobycie, chyba 10-dniowym, wywieziono do obozu w Kałudze (180 km od 

Moskwy). Było nas oceniam na ok. 3.000, w tym ponad 50 kobiet. Znałyśmy się 

właściwie tylko z pseudonimów, ewentualnie fałszywych nazwisk. Postaram się choć w 

części odtworzyć je:

1. Sabina Kalinowska, obecnie Kalinowska-Korejwo mieszka w Gdańsku-Wrzeszczu ul. 

Dmowskiego 7.

J 2. Anna Dąmbska z UBK w Kałudze, pod nazwiskiem Filipowska, mieszka w 

Warszawie ul. Filtrowa 62.

\j 3. Irena, z d. Roszczewska, Nowaczyk w Kałudze, pod nazwiskiem Ragiecka z I 

batalionu 77 pułku piechoty i z IV batalionu „Regnera” mieszka w Warszawie ul. 

Międzyborska 43a m. 77.
o-

v 4. Stanisława Rokicka, obecnie Junfltfowicz pseudonim "Basia”, mieszka w Wilnie ul. 

Fabijoniszki 9 m. 40.

i/  5. Siostra „Rena”, żona lekarza. 6."Agnieszka” - mieszkała w Lidzie.7. „Ignaś” - 14- 

latka, starszą siostrę w Miednikach aresztowano i osadzono w więzieniu wileńskim.

^  8. Ada Banaszewska - słyszałam, że mieszkała w Lublinie. 9. „Cyganka”. 10. 

„Wiosenka”. 11. „Starsza Pani”. 12. „Kalina”. 13-14 i 15 -”Trzy gwiazdki”- tak 

nazwane przez nas. 16. „Kazia. 17. „Hajduczek”. 18. „Halina”. 19. Hanka Szyszko- ^  

Grzywacz, mieszkała we Wrocławiu. 20. Basia Maruszewska. 21. „Iza”. 22. Zofia 

Rykowska, pod nazwiskiem Orzecka - czyli ja.

W Kałudze początkowo szkolono nas z zamiarem wcielenia do armii, potem 

zrezygnowano z tego. Szczególnie zostało to bardzo widoczne po dwudniowym 

„strajku” kobiet, kiedy odmówiłyśmy zdjęcia z furażerek orzełków, a przypięcie
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gwiazdy. Przyjechał wówczas mjr. Danilenko (tak się przynajmniej nam przedstawił) - 

oficer polityczny z Moskwy. Przez 2 dni przekonywał nas, równocześnie grożąc, że jest 

to bunt, że ktoś nami kieruje. Odpowiedziałyśmy wówczas wszystkie, by nie mógł 

znaleźć tzw. „prowodyrek”. Po dwu dniach postawił warunek, by jedna z nas, do której 

mamy całkowite zaufanie, pojechała z nim do Moskwy, do Wandy Wasilewskiej. 

v Zdecydowałyśmy, ze pojedzie Sabina Kalinowska. Ta, po powrocie powiedziała, że 

doszło do pewnej ugody - zdejmujemy orzełki, ale nie przypinamy gwiazdy. Nie 

cieszyłyśmy się tym długo, gdyż nas kobiety z obozu w Kałudze przewieziono do 

jakiegoś kołchozu, a mężczyzn do wyrębu lasów. W kołchozie pracowałyśmy do 

połowy października 1944 roku. Pewnego dnia kazano nam zebrać się na największym 

placu kołchoznym, gdzie jakiś wojskowy odczytał komunikat, który mimo upływu tylu 

lat pamiętam dosłownie: ...„Po dogaworach ruskawo prowitielstwa z Wandą 

Wasilewską wsie żeńszczyny adprawit damoj”. Dano nam jakieś stare umundorowanie 

wojskowe, suchy prowiant, tzn. chleb i wysuszoną starą słoninę. Samochodem 

zawieziono na jakiś dworzec, skąd z Wiaźwy do Kaługi pociągiem osobowym, a z 

Kaługi do Wilna wagonem towarowym (lorami), którymi wieziono sprzęt wojskowy, 

owinięty szmatami, pakułami. W Kałudze dano nam tzw. „sprawki”, której kserokopię 

załączam do relacji.

W Wilnie mimo posiadanej „sprawki” wiele z nas zaczęło poszukiwać NKWD. Ja od 1 

stycznial945 roku do maja ukrywałam się, jeszcze trochę zajmowałam się kolportażem 

i ukrywaniem broni, potem jednak musiałam z tego zrezygnować i w maju transportem 

repatriacyjnym (bodaj 25) wyjechałam do Polski. Z tamtego okresu udało mi się 

zachować jeden numer gazetki „Niepodległość”, której załączam kserokopię.

4. Na moją działalność konspiracyjną i partyzancką największy wpływ miała 

atmosfera rodzinna i patriotyczna, nauka w szkole. Ojciec był legionistą i brał udział w 

wojnie polsko-bolszewickiej. Mama przeżyła z babcią rewolucję na Ukrainie. Dziadek 

(który już wówczas zmarł na tyfus) był jednym z administratorów ks. Sanguszki i miał 

folwark Uładówkę. Po zajęciu Ukrainy przez bolszewików, mamę „dla żartu” 

krasnoarmiejec postawił „pod stienku” i strzelił nad głową, babcia zemdlała, a mamie 

(18-letniej dziewczynie) pozostała „pamiątka” w postaci pasma siwych włosów.
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Ja od dzieciństwa wciąż czytałam wszystkie opowiadania o „Lwowskich Orlętach”, 

znałam tamte piosenki np. „Jurek Britschan”, „Orlątko”. Mama zmarła w roku 1940, 

kiedy miałam 14 lat. Ojciec po trzech latach ożenił się i wyjechał na tzw. Litwę 

Kowieńską.

5. Praca i działalność społeczna po roku 1945.

Po przyjeździe w roku 1945 początkowo pracowałam w punkcie repatriacyjnym w 

Warszawie na ul. Nowogrodzkiej, następnie w Wałczu w PCK, po przyjeździe do 

Sopotu - matura, krótki okres pracy w Zarządzie Miejskim, małżeństwo, wychowanie 

dzieci, 2 lata studiów zaocznych, krótka praca chałupnicza, a od roku 1974 do chwili 

obecnej praca na pełnym etacie (mimo ukończonych 74 lat) jako bibliotekarka w 

Państwowym Szpitalu Klinicznym AMG. W czerwcu przechodzę na emeryturę, ale 

bibliotekę chcę prowadzić społecznie.

Od roku 1997 uzyskałam uprawnienia inwalidy wojennego. Od roku 1978 działalność w 

Duszpasterstwie Kombatanckim AK przy Bazylice Mariackiej. Od roku 1989 w Kole 

ŚZŻ AK (Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej). W roku 1980 udział w 

Strajku Stoczni Gdańskiej, w roku 1981 w strajku Służby Zdrowia, Oświaty i Kultury w 

Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku. Od roku 1980 należę do NSZZ „Solidarność”. Od 

roku 1989 biorę czynny udział we wszystkich wyborach, jako członek Komisji, bądź 

mąż zaufania.

Organizowałam i działałam w punkcie pomocy charytatywnej przy NSZZ „Solidarność” 

przy PSK i AMG. Jeździłam z darami na Białoruś do Szczuczyna Nowogródzkiego 

oraz do Wilna, do punktu dobroczynności przy kościele pw. Sw. Ducha, 

zorganizowanym przez ks. Kasifclkiewicza, a prowadzonym przez P. Janinę Kopacz. W 

roku 1997 dwukrotnie jeździłam z pomocą powodzianom do Karłowic na 

Opolszczyźnie.

W roku 1988 wysłałam do tygodnika katolickiego „Ład” swoje wspomnienia 

pt.”Kaługa”, które ukazały się w roku 1989, gdzie o dziwo cenzura mi niczego nie 

usunęła. Następne wspomnienia przesłałam P. >Surwile do Kuriera Wileńskiego - 

ukazały się pt.”Z orzełkiem w Kałudze”. Wzmianka o mnie jest też w książce Romana 

Gwiżdżą „IV batalion 77 pułku piechoty AK Okręgu Nowogródzkiego „Nów” 1943, s. 

133, z tym, że podano mylnie nazwisko Rybakowska-Cholewina, i ostatnie to
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„Biogramy i wspomnienia” wyd. przez ŚZŻ AK Koło Sopot. Z ciekawostek dotąd 

nigdzie przeze mnie nie podawanych to ta, że jestem z moją przyjaciółką Ireną 

Nowaczyk, chyba jedynym świadkiem brawurowego przejazdu „Jacka” z UBK 

(Uderzeniowy Batalion Kadrowy) z Warszawy na tereny nowogródzkie.

Do wagonu, którym jechałyśmy wsiadł oficer niemiecki, który zaczął z pasażerami 

rozmowę po polsku, prowadzoną zresztą bardzo dwuznacznie, po pewnym czasie 

wysiadł salutując i mówiąc „do zobaczenia na tym terenie”. My obie z Ireną rzuciłyśmy 

się do okna i zobaczyłyśmy, że koło niego zebrała się spora grupa mężczyzn z opaskami 

TODT „uzbrojonych” w jakieś piły i inne narzędzia poowijane szmatami. Oddziałek ten 

wąską dróżką poszedł w las. W Miednikach opowiadałam o tym Ani Dembskiej, która 

wówczas powiedziała, że byłyśmy świadkami przejścia „Jacka” z Warszawy przez tzw. 

cały Reich. Ania była sanitariuszką również w UBK, lecz w tym przejściu nie 

uczestniczyła. Podała nazwisko „Jacka” - Ryszard Reiff. Po roku 1989 zobaczyłam go 

w telewizji i oczywiście natychmiast poznałam. Napisałam do niego lecz odpowiedzi 

nigdy nie dostałam.

Do nazwisk, które dotąd podałam muszę jeszcze dołączyć jedno bardzo ważne - to 

Zofia Pogorzelska z d. Matusewicz, która została w roku 1945 aresztowana i skazana na 

10 lat. Wywieziona do Norylska, skąd wróciła dopiero w 1956. Zosi - ja z Ireną 

zawdzięczamy bardzo dużo, gdyż po powrocie z Kaługi pomogła nam przeżyć 

najtrudniejsze chwile. Pracowała w piekarni i dawała nam kilogramowy bochenek 

chleba, który przez okres chyba miesiąca był jedynym naszym posiłkiem. Tak żywiła 

ona bardzo wielu byłych AK-owców. Z Zosią utrzymywałam bardzo długi czas żywy 

kontakt. Mieszkała we Wrocławiu.

Następnym zgłoszonym nazwiskiem jest Czesława Domańska-Durajska z IV batalionu 

„Ragnera”, z którą mam obecnie bardzo bliski kontakt. Mieszka w Sopocie, Al. 

Niepodległości 893 m. 5; tel.: 550-00-42.

Wyszłam zamąż za AK-owca z I batalionu 77 pułku piechoty Stanisława Cholewę, 

pseudonim ”Oczkow”. Mąż zmarł 17.11.1997 r. Mam dwoje dzieci; syna Mieczysława i 

córkę Barbarę. Mieszkam z synem, synową i dwojgiem wnuków. Córka z rodziną 

mieszka w Niemczech.

Do relacji dołączam:
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1. Kserokopię gazetki „Niepodległość”.
2. „Sprawkę” wydaną w Kałudze.
3. Kserokopię legitymacji Honorowej Odznaki Żołnierza AK Okręgów Wileńskiego

„Wiano”, Nowogródzkiego „Nów”, Jasna Góra 15.08.1984.
4. Kserokopię legitymacji odznaczenia Krzyżem Armii Krajowej, Londyn 29.01.1991.
5. Legitymacja odznaczenia przez Min. Obrony Narodowej - Medalem Wojny po raz

1,2 i 3; Londyn 15.08.1991.
6. Zdjęcie z okresu wojny.
7. Dwa zdjęcia z Miednik wykonane w roku 1998.
8. Kserokopia legitymacji z PCK wydaną w roku 1945. ,

Zofia Rykowska - Cholewina

-W  TM
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 marca 2002 r. 
zmaria Nasza Kochana Mama i Babcia

ś t  p.

ZOFIA RYKOWSKA-CHOLEWA
człowiek wielkiego serca, partyzant A K  Okręgu Wileńsko-Nowogrodzkiego, 

działaczka .Solidarności' p rzy  Akademii M edycznej w  Gdańsku.

Msza Św. żałobna odprawiona zostanie dnia 8 marca 2002 r. 
w kościele pw. św. Michała o godz. 12.30.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 14.00 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.
O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 

10141711/A/1201 Córka z Mężem i Dziećmi oraz Syn z Zoną i Dziećmi.
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VI. ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ

Zofia Rykowska - Cholewina „Ewa”, została zaprzysiężona jako żołnierz 
AK. na początku 1943 r, i pełniła obowiązki łączniczki w Obwodzie Szczuczyn 
krypt. „Łąka”. Po ukończeniu konspiracyjnego kursu sanitarnego została przy­
dzielona na początku 1944 r. do I batalionu 77 pp AK dowodzonego przez kpt. 
W. Żogło „Zycha”. Brała udział w walkach pod Dyndyliszkami, w Trabach i w 
Powstaniu Wileńskim. Po rozproszeniu oddziałów AK w Puszczy Rudnickiej w 
lipcu 1944 r. Została schwytana przez sowietów i poprzez obóz w Miednikach 
wywieziona do Kaługi. Ze względu na młodociany wiek została zwolniona w paź­
dzierniku 1944 r. i przetransportowana do Wilna. Nosząc na sobie piętno akowca 
ze Zgrupowania nadniemeńskiego była poszukiwana przez NKWD. Pod zmie­
nionym nazwiskiem przekroczyła granicę jałtańską i osiedliła się w Sopocie.

Pracowała zawodowo w Polskim Czerwonym Krzyżu, a po przejściu na emeryturę 
w Bibliotece Akademii Medycznej w Gdańsku. Była odznaczona Krzyżem Armii Kra­
jowej i Medalem Wojska. W 2001 r. awansowana została do stopnia podporucznika.

Zmarła w marcu 2002 r. Uroczystości pogrzebowe odbyły się na cmentarzu w 
Sopocie.

Jan Bildź „Pot”, urodził się 16 XI 1922 r. w Jurewiczach pow. Lida. Od 
lutego 1943 r. był żołnierzem sieci konspiracyjnej AK w Obwodzie Ośrodku 
Lida krypt. „Bór” w Nowogródzkim Okręgu AK. Miał przydział do placówki 
terenowej Trokiele dowodzonej przez ppor. Mickiewicza „Wnima”

By! odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Zmarł 25 112002 r. we Wrocławiu.

VII. KSIĄŻKI I PUBLIKACJE DOTYCZĄCE KRESÓW 
PÓŁNOCNO -  WSCHODNICH

Kazimierz Krajewski, Tomasz Łabuszewski »„Łupaszka”, „Miot"„Hu­
zar”. Diiulalność 5 i 6 Brygady Wileńskiej 1944— /952”«, Warszawa 2002 

[Monograficzne opracowanie poświęcone powojennej działalności oddziałów 
partyzanckich dowodzonych przez mjr. „Łupaszkę”, a iakże oddziałów nawiązu­
jących już tylko do tradycji Brygad Wileńskich- operujących nadal po areszto­
waniu i śmierci tego legendarnego dowódcy, 943 strony, blisko 300 fotografii]
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Kaługa
D okończenie ze str. 9

rzykach hurra p o lecia ły  w górę kosze, 
m otyki itp„ sprzęt. Dano nam godzinę cza­
su na zebranie sw oich  rzeczy, na zapro- 
w iantow anie i  ubranie. Sw oich  rzeczy już 
praw ie żadna z nas n ie  m iała poza jakąś 
menażka, łyżką, kubkiem . Zaprowianto- 
w anie było bardzo skrom ne, kaw ał starej 
słoniny i chleb, a ubranie? O w szem  dano  
nam jakieś szynele w ojskow e z dziurami, 
z obciętym i połam i, zszyte na okrętkę b ia­
łą nitką na plecach, brudne, śm ierdzące, 
a le  trzeba było brać i to, gdyż zaw sze lep ­
szy brudny i podarty szynel n iż żaden. 
Każda z nas zdążyła pożegnać się  ze sw oi­
m i gospodyniam i. O ne żegnały  nas z 
prawdziwym  w zruszeniem , życząc w szyst­
k iego  dobrego. N apraw dę cieszyły  sję na­
szą radością. Tak sam o żegnał nas nasz 
„starszyna", którem u m ów iłyśm y,'by w ie ­
rzył, że  to co m ów iłyśm y o Polsce to  
prawda. O dpow iedział na to: Dziewczęta, 
ja  wam wierzę, tylko nie wolno m i -mówić
0 tym.

Znów ciężarów ki, znów  jazda na dw o­
rzec w  Kałudze. Z K aługi do W iążmy je­
chałyśmy pociągiem  osobow ym .

Pamiętam taką scenę: koło nas stała na 
korytarzu starsza kobieta, która zaczęła  
nas w yp /tyw ać kto my, skąd i dokąd je- 
dziem y. Na naszą odpow iedź, że wracamy 
z kołchozu do Polski pokiw ała sm utno  
głow ą i pow iedziała  dziw n ie odw ażne jak  
na tam te czasy słowa: OL m ęczy się  naród
1 to p rzez dwu ludzi, k tórzy żeb y  z  piekła  
nie wyszli, p rzez  Hitlera i  Stalina  — bojąc 
się  jakiejś prow okacji n ic na to n ie  odpo­
w iedziałyśm y, w ów czas ona przestraszyła 
się  i szybko dała nurka w  tłum, tak że n ie  
m ogłyśm y zobaczyć czy w ysiadła, czy w  
innym w agonie pojechała dalej.

W W iaźm ie pozw olono nam pójść na ry­
nek, zapow iadając tylko, że w określonej 
godzin ie mamy być z powrotem . Na ryn­
ku, owszem , było jakieś jedzen ie — pie­
rożki, lep ioszki (z ziem niaków ), pestki ze 
słonecznika, z dyni. N iestety, żadna z nas 
nie m iała pieniędzy, pochodziłyśm y w ięc, 
pooglądały i w róciły  na dworzec. Popro­
w adzono nas do odkrytych w ago­

nów-platform, którym i w ieziono chyba na
front opakow ane w pakuły, szm aty czołg*, 
jakieś m eta low e części itp. Był już koniec  
października, pociąg pędził i pędził, w a­
gony odkryte — marzłyśmy w ięc  straszli­
w ie,, jeszcze w dzień było jako tako, a le  w  
nocy... W tulałyśm y się  w  każde najm niej­
sze zag łęb ien ie , ściągałyśm y na sieb ie  tc  
pakuły, ale, n iestety, m ało to pom agało, 
wiatr i ziąb  przenikał do szpiku kości. W 
dzień czasem  pociąg zatrzym ywał się, 
biegłyśm y w ów czas po gorącą wodę, by 
choć trochę popić suchy chleb  i do wody  
w rzucałyśm y słoninę, aby rozm iękła na 
ty le by móc ją pogryźć.

Praw dopodobnie tę koszmarną podróż 
pozw oliła  nam przetrwać nadzieja, że już 
w krótce będzie kres — b ędzie kochane 
W yno. N adszedł w  końcu ten dzień, kiedy  
dojechałyśm y. Zanlip każda z nas poje­
chała w  sw oje strony, gdyż przecież nie 
w szystk ie były z Wilna — um ów iłyśm y się  
na następny dzień po przyjeździe na spot­
kanie i zarazem pożegnanie. N aslępnego  
dnia na placu przed katedrą w ileńską  
m ieszkańcy m ieli n iecodzienny widok. 
Spotkanie p ięćdziesięciu  kobiet i dzie­
w cząt ubranych ni to po wojskowem u, ni 
to po cyw ilnem u, każdą nadchodzącą w i­
tające okrzykiem pożałować i przeciągłym
ooo.

Rozeszłyśm y się, przyrzekając sob ie  
spotkanie zaraz po w ojnie w M iednikach. 
N iestety, n ie  było spotkania, n ie  było  
M iednik, zabrakło Wilna.

Potem  na pew no każda z nas przeżyła 
znów  jakiś ponury okres, ale to już był in­
ny rozdział.

Ja przez d ługi okres, m im o w ydanej 
„sprawki" z Kaługi, byłam  poszukiwana  
przez NKWD. Potem nadszedł 45 rok, maj 
i repatriacja z Wilna, które w ów czas po­
żegnałam  na 44 lata. Czy zobaczę je je­
szcze? A jeśli naw et zobaczę to n ie będzie  
to już W ilno mojej m łodości.

P.S. Koleżanki, jeśli- gdzieś ukażą się  
moje w spom nienia odezw ijcie s ię  — na 
pew no już nas n iew ie le  zostało, spotkaj­
my się. Każda z was dorzuci coś now ego, 
coś co zostało w  jej pam ięci.

ZOFIA 
RYKOWSKA-CHOLEWINA 

w Kałudze 
ZOFIA ORZECKA „EW^"
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Aleksander Krzyżanowski Wilk z córką Olgą w Warszawie. Rok 1943.

Incydent ten znalazł odbicie m.in. w  tym, iż po takim finale roz­
mów, mając niewątpliwie na uwadze masakrę kompanii niemieckiej w 
Worzianach, aresztowany przez Niemców Łupaszko  został zwolniony.

Fakt ten był ówcześnie w  kręgach konspiracyjnych oraz po wojnie 
szeroko i różnie interpretowany. Wywiezionym do Kowna Majorem 
zajęło się nie gestapo, lecz Wehrmacht, co należy przyjąć jako posunię­
cie obliczone na pozyskanie dla swych celów miejscowych sił AK. Tak­
tyka postępowania wobec Łupaszki nie była finezyjna, podobne wyko­
rzystanie okoliczności podjąłby każdy, nawet średniej miary polityk. 
Rozpowszechniona wersja o ucieczce czy wykupieniu dowódcy 5 Bry­
gady traktowana była poważnie przez nielicznych. Już w  maju dowódz­
two Okręgu nie sądzę, iż bez konkretnego powodu - przeniosło 5 Bryga­
dę do I Zgrupowania, operującego na terenach o mniejszej aktywności 
sowieckich jednostek.
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BRYGADA „ŁUPASZKI”

P r .  Okręgu Wileńskim 5 Brygada Łupaszki należała do najstarszych i 
najbitniejszych oddziałów, obok 6 Brygady Adama Boryczki Tońki, której 
dowództwo w  późniejszym okresie objął major Franciszek Koprowski 
Konar, oraz brygada Szczerbca. Były najliczniejsze, posiadały najlepsze 
uzbrojenie, notowały na swoim koncie poważną liczbę akcji zbrojnych.

Jesienią 1943 roku nastąpiło spotkanie Łupaszki ze Szczerbcem, a 
powodem jego była koncepcja dowództwa Okręgu Wileńskiego przeję­
cia oddziału porucznika Gracjana Fróga Szczerbca przez Łupaszkę. Za­
mysł, jak mówią słuchy, nie doszedł do skutku w związku z odmową 
dowódcy 5 Brygady.

Święta Bożego Narodzenia brygada spędziła w  okolicy Niestani- 
szek. W  tym czasie z inicjatywy dowódcy zaczęto redagować gazetkę 
„Partyzant”, czym zajęli się Edward Gapik Roland i Tadeusz Ginko Dr 
Jan. Uchował się, przekazany mi przez Janusza Hrybacza z Gorzowa 
Wielkopolskiego, jeden oryginalny egzemplarz, którego fragmenty dru­
kował „Wileński Przekaz”

Teren operacyjny 5 Brygady leżał na północny wschód od Wilna, 
ograniczony w  przybliżeniu liniami kolejowymi: od wschodu Stara Wi- 
lejka - Królewszczyzna, od południa Mołodeczno -  Wilno, od zachodu 
Wilno -  Swięciany i od północy Swięciany -  Królewszczyzna.

Komenda Okręgu, znając ciężką sytuację Łupaszki po likwidacji 
oddziału Kmicica i wyraźną aktywność sowieckiej partyzantki, wspo­
magała go kierując czasowo w  jego rejon inne oddziały. W  dniach od 
20 do 28 marca 1944 roku podjęto wspólny, o charakterze demonstra­
cyjnym marsz 4, 5 i 6 Brygady w  strefę partyzantki sowieckiej w  okolice 
Wiszniewa, gdzie doszło do potyczek. Na pobliskim terenie nie było 
specjalnie silnych garnizonów niemieckich. Załogi policji litewskiej i

„Wileński Przekaz” nr 2-3 z lutego i marca 1994 roku.30
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Z MAJOREM

24 czerwca. W  szwadronie Zeusa sanitariuszką była Jachna46. Oddział 
Lufy, najczęściej przebywający z Łupaszką, korzystał z umiejętności 
Lali, która podobnie jak Jachna zaczynała staż partyzancki jeszcze u 
Kmicica w  1943 roku na Wileńszczyźnie. Wiktor, operujący w  Białostoc- 
kiem, miał siostrę Wandę Minkiewicz Dankę - siostrami nazywaliśmy 
nasze oddziałowe sanitariuszki -  która od początku była w  szwadronie 
Zygmunta. Pod koniec 1945 roku wyszła za mąż za Wiktora, zastępcę a 
później dowódcę szwadronu i w  końcu dowódcę 6 Brygady. Latem 
1946 roku jako łączniczka przybyła do mnie w  Bory Tucholskie, gdzie 
we wsi Mermet miała się odbyć koncentracja. Była w  widocznej już 
ciąży, a nie zastawszy mnie we wsi, czekała w  pobliskim Iesie. Rano 
wymęczona nieprzespaną nocą, jeszcze z igliwiem we włosach meldo­
wała o zmianie terminu i miejsca koncentracji. Sądzona m.in. z 
Łupaszką, Lalą i mężem została skazana na karę 12 lat pozbawienia 
wolności. W  więzieniu urodziła drugie dziecko. Obecnie, niesprawna w  
związku z częściowym paraliżem, mieszka z córką w  Gdańsku.

Na Wileńszczyźnie w  oddziałach byli sanitariusze lub sanitariuszki 
zależnie od woli dowódców. Szczerbiec nie akceptował służby kobiet 
w  brygadzie czemu dał kiedyś wyraz, polecając opuszczenie oddziału 
grupie dziewcząt, gdy wizyta ich nazbyt się przedłużała. Niektórym z 
nich za ciasne były szeregi konspiracji w  mieście; temperament godny 
Emilii Plater kierował je do bezpośrednio walczących. Zasłużoną dla 
brygady była ówcześnie Sabina Kalinowska Sabina z racji pełnego an­
gażowania się w  życie oddziału. Przez nią nieformalnie utrzymywana 
była korespondencja z rodzinami w  Wilnie, potrafiła kiedyś przekazać 
brygadzie karabin maszynowy, mieszkanie jej z reguły stanowiło miej­
sce zbórki przed wymarszem dla kolejnych partii ochotników.

Heroizm naszych dziewczyn w  kilkuletniej epopei akowskiej po­
zwolił im w  wielu przypadkach wytrzymywać próby, którym nie byli 
zdolni podołać nieraz mężczyźni. Dzisiaj do ówczesnych swoich poczy-

46 Janina Wasiłojć Jachna  dołączyła w  czerwcu 1943 roku z rodzicami do Od­
działu Kmicica, była później świadkiem jego likwidacji. Funkcję sanitariusz­
ki pełniła w  5 a nastepnie w  4 Brygadzie uczestnicząc pod Krawczunami w  
ostatniej bitwie oddziału z wycofującymi sie z Wilna Niem cami. Ponownie 
torbę sanitarną zaczęła dźwigać w  szwadronie Zeusa w iosną 1946 roku. Po 
rozwiązaniu szwadronów, aresztowana w  Bydgoszczy, została skazana 
dwukrotnie na karę śmierci. Wyrok zmieniono w  związku z am nestia na 15 
lat wiezienia, które opuściła w  1956 roku. Wyszła za m ąż za Zeusa. Uko­
ńczyła studia polonistyczne. Mieszka w  Szczecinie.

'inAy-aioM. Sł/Oporclu ^  o . .4 kj ,

28



natrafią na organizację. W 1951 roku ponownie został aresztowany. Znowu 
śledztwo, przesłuchania. Wzywano świadków, lecz nikt nie zdradził. Skazano go 
na 5 lat i wywieziono do Workuty. W ródł w 1955 r.

... Michał Wojtonis 'Wróbel' z Ejszyszek w czasie wojny był żołnierzem 
3 plutonu 3 kompanii V batalionu 77 pp. AK Stanisława Truszkowskiego 
*Sztremera'. Brał udział w wielu akcjach bojowych, które St. Truszkowski 
opisał w swojej książce pt. 'Wspomnienia partyzanckie'.

8 maja 1946 roku Trybunał Wojskowy obwodu grodzieńskiego skazał M. 
Wojtonisa na 10 lat "isprawitielno-trudowogo łagieria' z pozbawieniem praw 
obywatelskich na okres 5 lat. Był w Workude. 30 kwietnia 1955 roku został 
zwolniony spod straży i od maja tegoż roku znajdował się w Workude jako 
zesłaniec nie mając prawa nigdzie wyruszyć. 9 lipca 1955 roku został zwolniony 
z łagrów.

Pan Michał zachował akowską legitymację nr 7198, która ocalała dzięki 
matce, oraz osobliwe "zaświadczenie' o uwięzieniu w Workude. W swoim czasie 
zwródł się do prokuratury obwodu grodzieńskiego z prośbą o uzyskanie 
rehabilitacji. Odmówiono zawiadamiając, że został słusznie skazany '... za 
udział w działalnośd powstańczej A K '.

Tyle się przeżyło, a żyde wdąż nie szczędzi prób na wytrwałość, derpliwość. 
Akowska wiara z Ejszyszek trzyma się. Sił dodaje pamięć o wspólnym, 
niełatwym losie, o kolegach —  Józefie Dobrodzieju "Szczupaku", Józefie 
Mickiewiczu, zginął śmierdą bohaterską w 1944 r. i spoczywa na cmentarzu 
w Butrymańcach, oraz o wielu innych akowcach, którzy mimo prześladowań 
i szkalowania odnieśli zwydęstwo ducha.

RATUNEK DLA "SWOJAKA"

— Wystarczy kierowcy podstawić lufę pod nos i pojedzie gdzie każemy
— podsuwa pomysł "Kajtek". —  Na Antokolu pełno niemieckich ciężarówek. 
Zwożą do Wilna paliwo, amunicję...

— Jeżdżą zawsze w kolumnach — przypomina "Swojak" —  Zbyszko 
Siemaszko. Po silnym stłuczeniu kolana podczas akcji zdobyda paru furmanek 
z cukrem leżał przez trzy tygodnie w partyzanckim szpitalu w Onżadowie, 
a później "Biały" — Konstanty Szczerba zezwolił na przeniesienie się do 
Wołokumpi. Przypadli sobie do serca ze zdrowiejącym tu "Kajtkiem" Mie­
czysławem Paszkiewiczem, więc każdy, nawet najbardziej ryzykowny pomysł 
kolegi z brygady jest lepszy od nudnego wypoczynku.

— Wsiadamy do ostatniego samochodu w kolumnie i nikt wtedy nie zwród 
uwagi, jak się wóz zawieruszy — przekonuje "Kajtek".

— I wracamy do brygady samochodem z kierowcą — kończy "Swojak", 
oglądając tetetkę, którą niezbyt legalnie zabrał ze sobą najpierw do szpitala, 
a później do Wołokumpi.
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i 29 czerwca 1944 roku są już w Wilnie. N a Antokolskiej nie czekają zbyt 
długo. Machnięcie ręką zatrzymuje ciężarowy samochód, a na prośbę o pod- 
' '—'cnie kierowca w mundurze Wehrmachtu odpowiada zachęcającym uśmie-

i. “Swojak" wsiada pierwszy, za nim wskakuje "Kajtek" i samochód rusza, 
dogonić resztę kolumny, 

i  Szkolną niemczyzną obaj chłopcy zagadują kierowcę o byle co. Po prawej 
widać ciągle Wilię, po lewej przybywa domów w ogrodach. Wreszcie pojawiają 
■ę budynki szpitala wojskowego. "Swojak" zerka na "Kajtka", ten przecząco 
kręcą głową. Jadą zbyt szybko, dogonili pozostałe wozy, więc trzeba czekać...

Nie byli dotąd w podobnej sytuacji, bo w brygadzie zawsze dowodził ktoś 
starszy i ostrzelany. W kieszeniach odbezpieczone pistolety, ale na wyciągnięcie 
broni żaden z chłopców nie potrafi się zdecydować.

— Ulica Kościuszki — informuje krótko "Kajtek", jakby chciał w ten sposób 
przypomnieć, że do śródmieścia coraz bliżej. "Swojak" częstuje Niemca papiero­
sem, więc ten zwalnia, rozglądając się za zapałkami. Sięgają do kieszeni obaj 
pasażerowie — i zamiast zapałek w ich dłoniach błyskają pistolety.

— Milcz i skręcaj w lewo —  żąda "Swojak", wpychając kierowcy pod żebra 
lufę tetetki.

Niemiec pobladł — i niespodziewanie przyśpiesza.
—  Wolniej —  woła "Kajtek", grożąc bronią kierowcy. Muszą skręcić w lewo 

jeszcze przed Górą Zamkową, aby później kierować się na Popławy.
Nagle wehrmachtowiec gwałtownym ruchem szarpie kierownicę w prawo, 

równocześnie wciskając pedał hamulca. Samochód zatrzymuje się na drzewie, 
obaj akowcy lecą głowami na przednią szybę, a Niemiec atakuje z boku, 
wypychając ich z szoferki na jezdnię. Skacze na leżących i z wrzaskiem o pomoc 
przygniata "Kajtka" do ziemi. "Swojak" strzela do kierowcy i odepchnąwszy 
bezwładne ciało pomaga podnieść się koledze, później obaj rzucają się do 
ucieczki.

"Swojak" biegnie dalej, aby wpaść na ulicę Mostową. Skręca w stronę 
Zielonego Mostu.

Samochód wyprzedza go właśnie na moście. Hamuje przy krawężniku, 
z "Opla" wysuwają się hitlerowcy. Jest też cywil, którego przed kilkoma 
minutami zauważył w parku. Niemcy odpinają paski przy kaburach... i stoją 
w milczeniu. Zbyszko zerka za siebie: na drugim końcu mostu dwaj wartownicy 
zdejmują z ramion karabiny. Jeśli tylko wyciągnie pistolet — podziurawią go 
pociskami.

Kilka metrów niżej płynie Wilia. Jakiś mężczyzna próbuje "Swojaka" 
zatrzymać, ale odtrąca on szarpiące go ręce i skacze do wody. Nie słyszy 
strzałów, płynie. Tamci sypią pociskami ze wszystkich luf.

Pierwszy pocisk trafia płynącego w prawy policzek, przebija skórę twarzy, 
zęby i wychodzi na zewnątrz. "Swojak" nie czuje bólu i przyśpiesza, byle znaleźć 
się dalej od Zielonego Mostu. Nokautuje go następny pocisk, rozwalający lewy 
policzek i język. Idzie pod wodę... I przytomnieje, nagle czując pod nogami dno
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rzeki. Jeszcze kilka ruchów ramionami, jeszcze dwa... Krew zalewa usta, dusi. 
a ręce odmawiają posłuszeństwa. Po prawym barku prześlizguje się następny 
pocisk. Skręca do brzegu i uderzywszy stopami o kamienie zaczyna iść, 
przewracając się co kilka kroków. Za paskiem od spodni znajduje pistolet 
Wrzuca broń do wody, później pozbywa się dokumentów.

Poddaj się krzyczą podpływający łódką policjanci. Nie zwracając na 
nich uwagi wlecze się dalej, więc dostaje wiosłem w plecy. Upada do wody, 
instynktownie osłaniając rękami okrwawioną głowę. Nie biją więcej, tylko 
wywlekają go, przeklinając. W łódce krótko leży na ławce. Już jest brama 
szpitala św. Jakuba. Kładą tam "Swojaka" na sali wśród kilkunastu innych 
pacjentów. Po jakimś czasie pojawiają się dwaj gestapowcy.

Szarpanie za ramię, pytania.
Odpowiada im bełkot i jęki, wydobywające się spod bandaży, które owinęły 

głowę rannego, Niemcy rezygnują z przesłuchania, zalecając pilnowania "ban­
dyty", który jeszcze się przyda.

Jeśli przeżyje wzrusza ramionami któryś z litewskich lekarzy. Po jego 
słowach gestapowcy wychodzą.

Masz pieniądze na lekarstwa? słyszy nagle pytanie. Porusza głową na 
znak przeczenia.

Buty... sprzedać, buty odpowiada niezbyt wyraźnie. Powoli wraca 
przytomność. Co ukryć , czego nie mówić? Czy bez jego zeznań ustalą, kim jest 
człowiek bez dokumentów? Nie powinni, on przecież nie przyzna się, że do 
konspiracji trafił w październiku 1939 roku... Bo nie chdał być gorszy od 
starszych braci: Leonarda "Długiego" i Henryka — "Dłuższego". Zaczynał 
jak bracia oraz ich wileńscy rówieśnicy od zdobywania, magazynowania i kon­
serwacji broni. Trochę tej broni w 1943 roku przetransportował "Długi" do 
pierwszego polskiego oddziału partyzanckiego "Kmicica" — Antoniego Burzyń­
skiego...

W 1944 roku "Długi" i "Dłuższy" są partyzantami, a w lutym do 3 Brygady 
Wileńskiej Armii Krajowej, dowodzonej przez Gracjana Fróga "Szczerbca", 
zgłasza się "Swojak". M a ze sobą tetetkę, aparat fotograficzny "Leica" i zapas 
filmów. Od tego czasu fotografuje, rzadziej strzela. Zdjęcia chcą mieć dowódcy, 
ale najczęściej proszą o nie koledzy z brygady.

Trzaska migawka "Leicy"; oto grupa kolegów w zajętej właśnie wiosce, tu 
chłopcy podczas zajęć, wręczanie odznaczeń przez generała "Wilka", patrol 
przed wymarszem. Czasem jest okazja, aby sfotografować przeciwnika.

Chcąc zdobyć nowy model "Opla", w Wilnie, na Wielkiej Pohulance ginie 
zabity przez Niemców "Szeryr Czesław Wiśniewski. Inni nie rezygnują. 
Z  garaży na ulicy Parkowej "Swing" — Witold Mikulicz-Radecki, T u rm o n t"

Władysław Baniuk i "Brzoza" - Wiktor Jagoda przyjeżdżają eleganckim 
"Oplem", w parę dni później "Swing" z "Harrym" (NN) porywają następny 
samochód. W podobnych akcjach biorą udział "Bałtyk" — Ryszard Peszytek, 
"Rudy" — Stanisław Zmitrowicz, "Mamut" -  Zdzisław Christa. Któregoś dnia
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"Milimetr" Marian Korejwo i "Bel-Ami" z krótkiego pobytu w wunie 
wracają ciężarówką, a "Mamut" za "Sławkiem" porywają inną ciężarówkę razem 
z kierowcą.

O tym mógłby "Swojak" powiedzieć podczas przesłuchania. Zna również 
adresy kolegów, mieszkających w Wilnie, wiele punktów kontaktowych, maga­
zynów. Konspiracyjne nici połączyły setki polskich rodzin, znających się przez 
wiele lat: wiadomo kto w lesie, a kto w miejscowej dywersji. O to będą pytali 
"Swojaka", gdy odzyska przytomność, a już pytają "Kajtka" — Mieczysława 
Paszkiewicza. Nie udało się chłopcu odbiec zbyt daleko od rozbitego samo­
chodu. Za uciekającym pogoniły pociski i po chwili brali rannego, nie żałując 
uderzeń kolbami. Śledztwo zaczęło się zaraz po przywiezieniu żołnierza do 
więzienia na Łukiszkach. Nie było trudno ustalić, że obaj ze "Swojakiem" 
uczestniczyli w napadzie: zbyt wiele osób widziało wypadających z szoferki 
i śmierć niemieckiego kierowcy. Podczas tortur chcą dowiedzieć się od "Kajtka” 
wszystkiego, co pozwoli na dalsze aresztowania. Milczy — i to  rozwściecza 
katujących.

— Gdzie chcieliście jechać samochodem?
Z  jakiego jesteście oddziału? — powtarzają bez przerwy te same pytania.

Jak się nazywa ten drugi? Nie bądź głupi, powiedz, bo on już gada
o tobie kłamią. Upór "Kajtka" chcą złamać, przypalając go rozpalonymi 
prętami...

Nic to nie pomaga, a telefonowanie do szpitala też niewiele daje, bo ranny 
nadal leży nieprzytomny...

Nie wiedzą, że odzyskał świadomość. Udaje nieprzytomnego podczas wizyty 
lekarza, który chce dowiedzieć się o przyczyny ucieczki i skoku do Wilii 
z Zielonego Mostu. Nie ufając lekarzowi "Swojak" milczy i dopiero mówiąca po 
polsku pielęgniarka dowiaduje się od rannego kim jest i jak można mu pomóc.

"Swojak" pisze na kartce adres zakładu fotograficznego ojca. Prosi pielęg­
niarkę, aby kartkę zaniosła na ulicę Mickiewicza. Ta  decyzja może kosztować go 
wiele i ryzykuje życiem najbliższych, ale pielęgniarka nie należy do osób 
gadatliwych. Czeka rano na otwarcie zakładu i oddawszy kartkę chce odejść. 
M atka "Swojaka" chwyta ją za rękę.

— Co się stało Zbyszkowi? Jestem matką i muszę wiedzieć żąda 
stanowczym głosem. W pół godziny później idzie do szpitala św. Jakuba i szuka 
tam znajomego lekarza. Ten informuje o gestapowcach, którzy tylko czekają, 
kiedy ranny będzie mógł zeznawać.

Mogą przyjechać karetką i zabrać go do więzienia na Łukiszki przypo­
mina lekarz.

Zabił podobno Niemca i próbował porwać samochód...
—  Chcę syna zobaczyć ...
— Nie wolno ryzykować. W  pawilonie chirurgicznym nie leży sam. Wśród 

pacjentów na sali mogą być konfidenci. Lepiej, żeby nikt nie wiedział o zaintere­
sowaniu rannym. Dla szpitala jest to bandyta o nieustalonym nazwisku,
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przywieziony w stanie ciężkim i nadal nieprzytomny.
Po wyjściu ze szpitala św. Jakuba pani Siemaszko odnajduje kolegę syna, 

Wiktora Romanowskiego. "Mister" zdaje sobie sprawę jak niebezpieczne mogą 
być zeznania "Swojaka". Gdyby zmuszono go do mówienia — może dojść do 
tragedii niemal w przeddzień walk o miasto.

Atakować szpital, którego brama znajduje się o kilkaset metrów od budyn­
ku, zajmowanego przez gestapo? Niemcy przygotowują Wilno do obrony. 
Wszędzie widać patrole i pododdziały, obsadzające stanowiska bojowe. Ges­
tapowcy zwracają też większą uwagę na szpital, pamiętając o dwóch majowych 
akcjach partyzantów, którzy uratowali przecież dwie osoby ...

... 4 maja podczas walk w Pawłowie ranny został "Śmiały" — Bolesław 
Bogusławski. W partyzanckim szpitalu w Onżadowie nie można go było 
operować, więc lekarz 3 Brygady "Lancet" — Lech Iwanowski opatrzył rannego 
i Sabina Kalinowska odwiozła "Śmiałego" do Wilna. Po operacji położono go 
w separatce; pod drzwiami sąsiedniej separatki siedział litewski policjant, 
pilnujący innego rannego. Niemcy pojawili się w szpitalu, ale nie udało im się 
rannego przesłuchać, bo "Śmiały" stracił przytomność. Wartownik obok sąsied­
niej separatki gwarantował ochronę pomieszczeń szpitalnych, więc na razie nie 
obawiano się ucieczki ludzi, znajdujących się w stanie ciężkim, niemal bez­
nadziejnym.

Opiekująca się rannym Sabina dobrze wiedziała, jak niebezpieczny dla niego
— i także dla brygady — jest dalszy pobyt w separatce. Przez siostrę Jadwigę 
przekazała żołnierzowi spodnie i koszulę. Nie angażując do pomocy kolegów 
"Śmiałego" wywlokła go ze szpitala i wepchnęła do wynajętej kwadrans wcześ­
niej dorożki...

...Minęło parę dni, 16 maja pod bramą szpitala stanęła furmanka z przywie­
zionym na operację, a konwojowanym przez litewskich policjantów, oficerem 
wileńskiego Kedywu, porucznikiem "Frezem" —  Eugeniuszem Chylińskim. 
Czekali na niego żołnierze z zespołu, dowodzonego przez "Bałtruka" — Bronis­
ława Krzyżanowskiego. Zanim bramę otworzono padły strzały. "Frez" wy­
skoczył z furmanki, dobiegł do łódki i przeprawiwszy się przez Wilię wraz 
z ludźmi "Bałtruka” umknął ścigającym go Niemcom oraz Litwinom z Saugu- 
my.

Z tego samego szpitala "zniknąć" musi "Swojak".
—  Nie będzie łatwo. Nie wiem, ilu naszych znajdę w mieście — tłumaczy 

"Mister" matce "Swojaka".
"Mister" zaczyna szukać kolegów. "Wiąz" —  Anatol Kuroczkin zgłasza się 

do akcji, ale prosi o pomoc przy rozbiciu gestapowskiego "kotła" w jego 
mieszkaniu na Kalwaryjskiej.

—  Po wyciągnięciu "Swojaka" wybierzemy się do ciebie i zlikwidujemy 
gestapowców — zgadza się "Mister" w dorożce, którą obaj jadą do Sabiny 
Kalinowskiej, spodziewając się tu zastać któregoś z kolegów. W jej mieszkaniu 
na ulicy Beliny chłopcy z brygady "Szczerbca" bywają dość często. Dzisiaj jest
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tylko "Mamut" — Zdzisław Clirista.
— Aresztowali "Swojaka". Leży ranny u świętego Jakuba informuje 

kolega "Mister". — Była u mnie matka. Błaga, żeby Zbyszka ratować.
— Mamy iść bez rozkazu? Wiesz, co za to grozi?
— Matka stawia kolację, jak go wyciągniemy śmieje się Romanowski, 

jakby ten argument miał zrównoważyć podjęcie akcji bez zgody przełożonych. 
Widząc wahanie kolegi "Mister" opowiada o podjętej przez "Swojaka" próbie 
porwania samochodu i zastrzeleniu kierowcy. Nie wiedzą nic poza tym, co 
matka usłyszakw szpitalu od życzliwego jej lekarza. Uczono ich koleżeństwa 
w szkole i harcerstwie, a wiele razy przypominał o tym "Szczerbiec".

— Myślisz, że komendant dałby nam zgodę?
— Nie tylko zgodę, ale rozkaz. Lepiej, żeby "Swojak" nie gadał, na 

Łukiszkach potrafią wyciągnąć informacje — przypomina "Mister".
"Wiąz" z "Misterem" zastanawiają się, czy w kilku i jedynie z bronią krótką 

powinni uderzyć na szpital w centrum Wilna. Pod szpitalem będą sami, bez 
żadnej osłony — i nie sposób odpowiedzieć na pytanie ilu żołnierzy, 
policjantów, żandarmów może im przeszkodzić w wykonaniu zadania. Nie 
wiedzą nawet, czy w budynku nie ma uzbrojonych agentów Saugumy lub 
gestapowców, a brak czasu na rozpoznanie...

Jedziemy do "Bałtyka", będzie nas więcej — decyduje "Mamut" i w pół 
godziny później do dorożki dosiada się Ryszard Peszytek. Na rękę włożył 
gipsowy opatrunek, doskonale kryjący pistolet. Jadą po "Turmonta" — Włady­
sława Baniuka, po drodze omawiając szczegóły akcji. Dorożkarz słucha ich 
przerażony, ale nic nie mówi. Jest patriotą, jak inni wileńscy dorożkarze nieraz 
pomaga akowcom.

Po odnalezieniu Turmonta" i wynajęciu drugiej dorożki o godzinie siedem­
nastej zespół "Mistera" podjeżdża pod szpital św. Jakuba. Przed parterowym 
pawilonem oddziału chirurgicznego widzą wojskową karetkę, obok niej roz­
mawia dwóch niemieckich żołnierzy. Czyżby przyjechali po rannego?

Czekają z palcami na spustach pistoletów.
Niemcy ładują do karetki kogoś zupełnie innego i odjeżdżają. Czas zacząć 

akcję. Jedna dorożka wtacza się pod drzwi pawilonu chirurgicznego, druga 
czeka na ulicy i tu zostają "Mister" i "Wiąz". "Turmom", "Bałtyk" i "Mamut" 
wchodzą do szpitala, skręcają w prawo i idą do ostatniej sali po lewej stronie 
korytarza. Broni jeszcze nie wyjęli, ale każdy z nich ściska pistolet z wprowadzo­
nym do lufy nabojem.Trzeba uważać, aby litewski personel szpitala nie nawiązał 
kontaktu z gestapo.

"Swojak" widzi nagle w drzwiach sali "Mamuta", który uśmiechając się 
podchodzi do łóżka.

—  Wstawaj i wychodzimy!
Podnosi się z łóżka. Ma na sobie krótką szpitalną koszulę.
Ruch ręki pod kocem na najbliższym łóżku. "Turmont" także to zauważył 

i wyciągnąwszy broń rozkazuje wszystkim podnieść ręce.
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Ruszają korytarzem, niekiedy podpierając chwiejącego się na nogach kolegę. 
"Bałtyk" wycofuje się ostatni, gdy "Swojak" wsiada do dorożki.

Szybko odjeżdżają spod szpitala. Na ulicy Kościuszki "Mamut" widzi 
idącego chodnikiem kolegę. Zatrzymuje dorożkę wiedząc, że tamtemu można 
ufać.

— Zawieziesz Zbyszka do siebie do domu? — rzuca krótko.
— Czemu nie...
— Tylko uważaj, bośmy go odbili ze szpitala i mogą szukać — przypomina, 

przesiadając się do drugiej dorożki. Z 'Turmontem"i "Bałtykiem" jadą na ulicę 
Kalwaryjską.

Spóźnili się, Niemcy odeszli wcześniej...
Po kilku godzinach "Mamut" pojawia się u znajomych i zanim zdąży coś 

powiedzieć informują go o partyzantach, którzy — jak opowiadała jedna 
z pielęgniarek — pod szpital św. Jakuba przyjechali w niemieckich mundurach 
i rannego zabrali do samochodu.

Przytakuje, bo chce mu się spać.
W tym samym czasie "Swojaka" wiozą do Wołokumpi, gdzie na brata czeka 

"Długi', aby go zabrać do leśniczówki pod Werkami...
...Po zakończeniu walk o miasto rodzina i przyjaciele we wspólnym grobie 

na dziedzińcu łukiskiego więzienia znajdują wśród innych ofiar dało Mieczys­
ława Paszkiewicza. N a dwukołowym wózku wiozą trumnę ze zwłokami na 
cmentarz Piotra i Pawła na Antokolu. ^

XXX

W wiele lat po wojnie w kośdele św. Bałtromieja w Gdańsku pojawiła się 
wykonana przez towarzyszy broni tablica, poświęcona żołnierzom 3 Wileńskiej 
Brygady AK "Szczerbca". Z prawej strony u góry odnaleźć można nazwisko 
Mieczysława Paszkiewicza — "Kajtka", jednego z 80 poległych żołnierzy 
brygady.

WSPOMINA PAN MICHAŁ Z LIPÓWKI
... Wileński dorożkarz Michał Skurat, mieszkający na Lipowce mimo woli ! 

stał się nie tylko świadkiem, ale też uczestnikiem akcji ratowania "Swojaka".
"Nie wyjeżdżałem dorożką na miasto, ponieważ Niemcy szykowali się do 
obrony Wilna wspominał podczas spotkania pan Michał. Zresztą, miałem 
dobrego młodego konia, bałem się, żeby mi go nie zabrali. Pewnego dnia ' 
przychodzi sąsiad Leopold i opowiada: "Wiesz, Michale, jaki dziś wypadek 
widziałem? Stoję na wylocie ulicy Mostowej, aż nagle słyszę strzały i widzę, jak 
brzegiem Wilii biegną Niemcy od Zielonego Mostu w kierunku szpitala Jakuba. 
Mówiono, że jakiś akowiec chdał niemiecki samochód uprowadzić...". Na tym 
skończyło się jego opowiadanie. "A ty — mówi Leopold — czemu siedzisz, 
czemu nie wyjeżdżasz dorożką?". Ot, myślę sobie, jednak wyjadę. Zarobię, 

-przedeż konia trzeba nakarmić.
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R E Q U I E M  A E T E R N A M  . . .
Zmrok zapada .  Na cm en ta rzach ,  p lacach  i ulicack Warszawy, Wilna, 

Lwowa,... całej lJolski, aad  m a ły m i n iepozornym i kopczykam i-g robam i żoł- 
n ie rzy -boha te rów  poległych w obroni* Matki-Ojczyzny i bojowców-męczen- 
n ików idei Wolności i Niepodległości p łoną  ogniki św ietlne.

Wokńł cisza. — Tylko czasem w ia t r  je s ien ny  zaszumi między k o n a ­
ram i drzew i strątfi liście, k tó re  jak  duchy bez sze lestu  spada ją  ua groby  
poległych, ok ryw ając  je szka r ła tn y m  i z ło tym ca łunem , — ty lko  czasem 
sze j t  głośniejszy m odl itw y  za spokój dusz zmarłych.

Dużo je s t  ty ch  grobów! :— Jeden ,  dwa, trzy, ...dziesięć, ...tysiąc, .. .mi­
lion, . liczby i ogniki w iru ją  przed oczami, m ącą  Bię i plączą...  i ty lko  okr»yk 
bólu i prośby wzbija się ku niebu: — 0  Boże! — Ty, k tó ry  widzisz te g ro ­
by, — które  ty lko  T y  jeden  możesz w szystkie  zliczyć, — przyjmij je  jako 
ofiarę najczystszą N arodu  Polskiego. Błagam y Cię, na krew  Tych poległych, 
skróć m ęki Ojczyzny naszej i wróć Ją  nam  s z c z ę ś l i w ą ,  w o l n ą  
i n i e p o d l e g ł ą !  —

Nie s łychać  nigdzie ni sr.lochu, ni płaczu. Nie rozpaczam y po Tych 
co odeszli bo je s te śm y  dumni z ich boh a te rs tw a .  Nie rozpaczam y po Nich, 
b» są nam p rzyk ładem  jak  żyć i um ie rać  dla Polski. Pa trząc  na w idom e 
znaki Ich śmierci fizycznej, jedna  myśl i jedna  wola Iw a rJa  i n ieug ię ta  j k 
blok ze stali i g ran i tu  opanow uje  każdego Polaka  i każdą  Polkę: — »Nie 
uronimy i nie zaprzepaścim y ani jednej kropli krwi Waszej, ni n a jm n ie j ­
sz e ;#  t ru du  Waszego i dalej prowadzić będziemy w alkę  i p racę  n ad  W ol­
nością  i Szczęściem n as ię  Ojczyzny, aż do o s ta tn ie j  krool! krwi, do o s t i t -  
iliego tchu naszego!” —

Wokół cisza. — Tylko czasem requien< ae te ra am .. .  w ia t r  jes ienny  »a- 
SKumi między kon aram i drzew i s t rąc i  liście, k tóre  jak  d u ch y  bez szelestu 
spada ją  na  groby  polegtyeh, o k ry w a jąc  je  szk a r ła tn y m  i z ło tym  całunem  
ty iko czasem  szept g łośnie jszy  m odlitwy za spokój dusz zmarłych...

S p r a w a  P o l s k i  
po konferencji m oskiew skiej

.R ozpoczę te  przez 4 w ielk ie  m o­
cars tw a  w D om batten  Oaks rozm o­
wy ua tem a t przyszłej organizacji 
św ia ta  nie będą p row adzona  dalej 
doknd sp raw a  polska nie będzie za­
ła tw iona .  Rządy Anglii i Ameryki 
nie pozostawiły  żadnej w ątpliwości,  
że Uędą popierać  zdecydow anie  Rząd 
Polski w Londynie  i to »ie mogło 
ujść uwagi S ta l in a ” — tak  brzmi 
w iadom ość  ]»edana przez „Obserwe- 
r a ” w dn. 21 b. m. P rasa  ang ie lska  
pełua jes t k om entarzy  na te m a t  k o n ­
ferencji m oskiew skie j odnośn ie  sp raw  
Polski.  Z k om en ta rzy  tych widać, że 
Anglia zajęła ca łk iem  zdecydow ane 
s tanow isko  w spraw ie  Europy w sch od ­
niej i k ła m s tw e m  jes t tw ie r d e n ie  
wrogiej p ropagandy ,  że E uropa  
w schodnia i ś rodkow a nie leży w 
sferze za in te reso w ań  angielskich . 
Radio angie lsk ie  podało  ofic jaln ie ,  
że Angiia in te resu je  sic żywo wpra- 
• .rami Europy  w schodnie j  i po łu d n io ­

w o-wschodniej i S ta l in  m us ia ł  to  so­
bie zan o to w ać  Z ośw iadczen ia  tego, 
jak  również z w ypow iedzi p rasy  a n ­
gielskiej z półoficjalnym „T im es‘em* 
na  czele, widać, że co da naszej su ­
w erennośc i ,  Rząd B rytyjski stoi na  
tym  sam ym  stanow isku  co Rząd Pol­
ski w L ondynie.  W ypow iedzi te  k ła ­
dą kres  rozpow szechnionym  pogło­
skom  o rzeko m ych  s t re fa ch  w p ły ­
wów.

„Times" pisze, że sp raw a  polska 
b y ła  aa  czele o m aw ianych  w Mo­
skwie spraw . Sow iety  u p ie ra ją  się 
przy linii Curzona i kom p ensac ie  na 
zachodzie. J ak  m ożna sądzić z »trzy- 
m yw any ch  z Moskwy wiadomości,  
p rem ie r  polski by ł  pe łen  dobrej w o ­
li, ale  s tw ierdzał ,  że nie  ma up o w aż ­
n ien ia  do d ecydow ania  w tak  d ra ­
stycznej i r a d y k a ln e j  zm ian ie  g ran ic ,  
że js s t  związany m a n d a te m  4 s t r o n ­
nictw i ruchu  podziem nego  w Pol­
sce. Dopiero po w ojn ie  s e j ’« może
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sp raw ę  tę rozs trzygnąć  i dopiero  po 
pow rocie  p rem ie ra  Mikołajczyka do 
i ,ondynu  będ»ie u s ta lo na  pro«edura 
dalszych rozmów. Nie było w Mo­
skw ie — pisał dal#j „T im es” — bli­
skiego k o n tak tu  między Rządem 1 ol- 
skim, rep rezen to w an y m  przez p re ­
m iera  Mikołajczyka i jego to w a rzy ­
szy, a K om ite tem  luba lsk im  W yzwo­
len ia  N arodowego, a ty lko  rozmowy 
polsko-sowieckie.

„Obserwar* poda je  — „We w szyst­
kich zasadniczych p un k tach ,  sp ó r  
jes t  rów nie  ostry , jak  p rzed tem . W 
pew ny m  p u n kc ie  rozmów Church il la  
ze S ta linem  w ygląda ło ,  że Kząd So­
wiecki uzna Rząd Polski w Londynie,  
K o m ite t  W yzw olenia  N arodowego bę­
dzie rozw iązany ,  a 3 członkow ie je ­
go w ejdą do Iłządu Polskiego, lecz 
możność porozum ienia  od da la ła  się 
w m iarę  jak  dyskusja  przeszła na t e ­
m a ty  te ry to r ia ln e  ”

„Sunday  T im es” s tw ierdza ,  że j e ­
żeli chodzi o sp raw ę  polską , to z d a ­
je  się, że rozm o w y  rozchw ia ły  f a ł ­
szywe poglądy, lecz nie  doprow adzi­
ły  do po rozum ienia .  P rem ie r  polski 
p rzyby ł  do Londynu ,  by zasięgnąć 
r ad y  resz ty  Rządu i Rady N arodo­
wej, ale uw zględnia jąc  fakt, że jest 
on najbardzio j  l ib e ra ln ie  nastroje - 
nyra członkiem Rządu t ru dn o  przy­
puścić, by Rząd poszedł dalej niż on. 
Nie było bliższych k o n tak tó w  tnif- 
dzy członkam i lubelskiego K om ite tu , 
a p rem ierem  Mikołajczykiem i jego 
tow arzyszam i. Podkreś la  w końcu  ty ­
godnik , że ze zdziw ieniem usłyszano
o tem , że jed en  z członków K om ite ­

tu  w ys tąp i ł  osobiśeie p rzeciwko p re ­
m ierow i Mikołajczykowi. Dziennik  
podaje  w w ątpliwość p raw o  z a b ie ra ­
n ia  głosu przez K om ite t  im ien iem  
aarodu  polskiego.

Dla nas, m ieszkańców  tych ziem
0 k tóre  toczy się o becny  spór, k o n ­
fe renc ja  m osk iew ska  m iała  spec ja l­
nie w ażne znaczenie. O czekiw aliśmy 
na  jej w yn ik i  z z ap a r ty m  tchem . 
Bziś, po ukończonych  rozm ow ach  w 
Moskwie, chociaż sy tu a c ja  nasza  nie 
u lega  p opraw ie ,  możem y stwierdzić , 
że wiele nam  o na  w yjaśn i ła .  W y ja ś ­
n iła  nam  p rzedew szystk iem  s ta n o w i­
sko Anglii i A m eryk i  oduoś.i ie  sp raw  
dla nas  zasadniczych. Z łudzeń co do 
po li tyki S ta l in a  nie m am y żadnych
1 w ą tp l iw em  jost,  czy k toko lw iek  w 
swieeie tak ie  z łudzenia  jeszcze za­
chował. T em bardz ie j  m ożem y w y ra ­
zić s łow a praw dziw ego uzn an ia  n a ­
szem u p rem ierow i za pełne godności,  
rozum ne i dyp lom atyczne  p ro w a d ze ­
nie tak  tru d n y ch  z a d a ń .  J ak o  lo l a k ,  
jako P re m ie r  Rządu Polskiego, jako  
przeds taw ic ie l  s t ro n n ic tw a  ludow ego 
i jako chłop polski — czuje i p o s tę ­
puje  tak, ja k  chcie libyśm y by czuł i 
postępow ał.  L ubelski K om ite t  W y ­
zw olen ia  N arodow ego w raz  ze w szyst­
kimi swymi członkam i jest dzisiaj 
da leko  poza okręgiem  naszych za in ­
te resow ań  i t ru d n o  nam znaleźć czas 
i miejsce na za jm ow ania  się nim. A- 
ni nas on m rtwi. an i  holi — w zru ­
szam y  po p ro s tu  n ad  n im  r a m io n a ­
mi, jak o  nad  n ie u d a n ą  a g e n tu rą  o b ­
cej p ro pag and y .

C zy tylko Konstytucja?
O bydw ie  w izy ty  prem . M ikoła j­

czyka w Moskwie — w s ie rpn iu  i p aź ­
dz ie rn iku  b. r. — nie da ły  jak  w ia ­
domo pozy tyw nego  w yniku. POmimo 
m aks im u m  dobrej woli i rozum nej 
poj idnaw czości ze s t r«ny  polskiej, 
porozum ienia  polsko-sowieckiego nie 
da je  się osiągnąć, poniew aż Zw. So­
wiecki w ysuw a coraz to nowe p rze­
szkody, a z ap rzed any  mu lubelski 
„K om ite t W yzwolenia  N a ro do w eg o” 
nie ty lko mu w tym  gorliwie s e k u n ­
duje, ale  nie u s ta je  w szerzeniu  o- 
belżywej i oszczerczej p ro p ag an d y  
oraz szczuciu przeciwko Rządowi Pol­
sk iem u w Londynie.

Jedn ym  z pow odów  ze rw an ia  k o n ­
ferencji s ie rpn iow ej s ta ł  się „ sp ó r” o 
K onsty tnc ję  P o lską .  W-g słów ofic­
jał uego k o m u n ik a tu  m osk iew sk ie j  
ag. „P o lp res” z dn ia  10.V 111. b. r., — 
do poro zu m ien ia  nie doszło z p o w o ­
du „n iezgodzenia  się de lega tów  z L o n ­
dynu  na oparc ie  się o d e m o k ra ty ­
czną k o n s ty tu c ję  z 1921 r. i z e rw a ­
nia 7. an ty d e m o k ra ty c z n ą  K o n s ty tu ­
cją z 1935 r. ze w szystk im i w y p ły ­
w ającym i z niej k o n se k w e n c ja m i”, 

L ubelski P.K.W.N., u zu rpu jący  so ­
bie p raw a  „ tym czasew ego r z ą d u ”, n 
w istocie w yznaczony przez M o sk w ę  
ęlla p rzeprow adzen ia  w ew nętrzne j s o ­
w i e t  y z a <• j i Polski, .— p rzy b ra ł
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ezaty namiętnego obrońcy Konstytucji 
1921 r., a jego natrętna i typowo po 
sowiecku zakłamana propaganda stara 
się obłudnie wmawiać, że zasady tej 
Konstytucji są przez Komitet wprowa­
dzane w życie.

Nie od rzeczy przeto będzie zapo­
znanie szerszego ogółu społeczeństwa 
z is totą tego „sporu konstytucyjnego", 
oraz wykazanie, że PKWN wciela w 
życie nie Konstytucję z 1921 r., ale... 
konstytucję stalinowską.

Konstytucja, o którą rzekomo „y a l-  
czy” lubelska ekspozytura Kremla, u- 
chwalona została przez Sejm Ustawo­
dawczy 17 marca 1921 r. jako wynik 
kompromisu ówczesnych stronnictw 
politycznych, wzajemnie się zwalcza­
jących w rozgrywkach o władzę.

Konstytucja ta, nie licząc się ze 
stanem wyrobienią politycznego sze­
rokich mas społecznych, pozbawionych 
od przeszła 100 lat własnej państwo­
wości i jawnegc życia politycznego, 
kopiowała wzory francuskiego demo- 
liberalizmu parlamentarnego, nie od­
powiadającego warunkom ówczesnej 
Polski.

Główną jej wadą był p r z e r o s t  
w ł a d z y  u s t a w o d a w c z e j  
(nazwany „sejmowładztwem") i s ła­
bość władzy w y k o n a w c z e j .  Po­
wodowało to chwiejność i zmienność 
Rządów w Polsce, zależnych każdora­
zowo od przypadkowej większości w 
Sejmie. Urząd Prezydenta Rzplitej był 
pozbawiony wszelkiej władzy i spro­
wadzony niemal wyłącznie do czynno­
ści reprezentacyjnych.

Stronnictwa polityczne, zazdrosne
o swe wpływy i wzajemnie się zwal­
czające, nie chciały dopuścić, aby ja­
kikolwiek rząd, dzięki przeprowadzo^. 
nym przez siebie refort»om gospodnr-' 
czym i społecznym, zyskał popularność 
w kraju — rządy zatym zmieniały się 
jak rękawiczki, powodując coraz wię­
kszą anarchię.

Wroga propaganda wyzyskiwała 
skwapliwie słabość i zmienność rzą .7 

dów polskich, przedstawiając Polskę 
wobec świata, jako państwo i e z o -  
n o w e ,  nie zdolne do trwałej egzy­
stencji.

Obrońcy tej Konstytucji muszą 
przyznać, że p r z e w r ó t  m a j o w y  
1926 r. byłby niedopomyślenia, gdyby 
nie słabość ówczesnych rządów, anar­
chia w Kraju i niezadowolenie panu­
jąca wśród szerokich mas z istnieją­
cego stanu rzeczy.

Nie należy też zapominać, że czyn­
nej pomocy w przeprowadzeniu za­
machu majowego udzieliły Piłsudskie­
mu stronnictwa lewicowe, właśnie te 
same, o popsrcie których bezskutecz­
nie dziś z ł biega Komitet lubelski i do 
których usilnie starają się wcisnąć 
różne Osubki i Biruty.

U:hwalona dnia 23 l-wieinia 1935 
roku nowa Konstytucja wpadała w 
drugą ostatecżność: dawała całkowitą 
przewagę władzy w y k o n a w c z e j  
nad usuniętą w cień władzą u s t a ­
w o d a w c z ą ,  W stosunku do po­
przedniej Konstytucji była ona reak 
cyjną — odsuwała bowiem szerokie 
rzesze obywateli od wpływu na Pań 
stwo i odpowiedzialności za nie.

Wprowadzając całkowitą nieodpo 
wiedzia lność Prezydenta Rzplitej, ob 
darzonego nieograniczoną władzą i 
wzmacniając b. szeroko władzę Rządu
— osłabiała całkowicie znaczenie ciał 
ustawodawczych (Sejmu i Senatu), 
sprowadzając je do r«li akceptanta 
poczynań rządowych.

W praktyce doprowadziło to w 
Polsce przedwrześniowej do rządów 
nie kontrolowanych i nieodpowiedzial 
nych przed Narodem.

Samowolę posłów z okresu „sejmo 
władztwa" zastąpiła samowola admi 
nislracji.

To też obca i wroga nam propa 
ganda tym razem skwapliwie poma 
wiała Polskę o ustrój pół totalistyczny,
— o panowanie systemu policyjnego.

Obie te Konstytucje — i ta  z 1921
r. i ta z 1935 r. nie odpowiadały d.u 
chowi Narodu Polskiego, nie potrafiły 
bowiem stworzyć warunków dla har 
monijnej współpracy władzy wyko 
nawczej z władzą ustawodawczą (Rzą 
du /. Sejmem), stanowiącej gwarancję 
praworządaości, siły i potęgi Państwa, 
oraz gwarancję ustroju prawdziwie 
demokratycznego,

To też konieczność zreformowania 
i zdemokratyzowania Konstytucji poi 
skiej uznała zarówno Rada Jedności 
Narodowej w Kraju, jak Rada Naro 
dowa w Londynie. Zapowiedział to 
zarówno Pan Prezydent R.P., jak Rząd 
Polski. Ale uchwalić nową Konstytucję 
może jedynie Sejm po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości. Do tej 
chwili obowiązywać musi dotychcza 
sow i Konstytucja.

Obaj sternicy nawy państwowej, 
szczerzy i wypróbowani demokraci — 
genialny mąż stanu ś.p. gen. Sikorski
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i dzielny prem. Mikołajczyk zdaw ali 
S jb ie  dobrze spraw ę z wad obu K on­
sty tucj i ,  jeśli jedn ak  uznali za ko ­
nieczne oprzeć się chwilowo — do 
końca  w ojny — na K onsty tucji  k w ie t­
niowej 1935 r. to uczynili to z p rzy ­
czyn nas tępujących:

1) Każda k o n s ty tu c ja  je s t  u s taw ą  
zasadniczą, okreś la jącą  ustró j  p a ń ­
stwa. J e s t  k ręg o s łsp em , na k tórym  
ppiera  się byt p raw ny  P ańs tw a ,  z 
niej wywodzą się wszystkie  ustawy, 
żadna  z nich nie może być z K on­
s ty tu c ją  sprzeczna. Uchwalić lub 
zmienić K onsty tuc ję  w d em o kra tycz ­
nym  P aństw ie  może ty lko  Naród 
przez swoje, p raw n ie  w y b ran e  p rzed ­
s tawiciels tw o t. j. P a r lam en t  (Sejm). 
Żaden rząd  an i P rezyd en t  nie mają 
p raw a  czynienia  zmian w obow iązu­
jącej K onsty tucji ,  a tym bardz ie j  nie  
m ają p raw a  „p o w ro tu ” do K on s ty tu ­
cji już nie obowiązującej. Gdyby 
Rząd Polski „wyrzekł s ię ’ obow ią­
zującej K onsty tucji  z 1935 r., jak  te ­
go chcą bolszewicy, a w ślad  za nimi 
różne Osubki, B ieru ty , W asilewskie 
i inrii „pe łn iący  obowiązki P o laków ” 
Si rozkazu Moskwy, — i sam ow oln ie  
„przy ją ł” K onsty tuc ję  z 1821. r. p o ­
pełn i łby  bezpraw ie  i s t rac iłby  po d ­
s taw y  swej 'egalności.

2) Po lska  zaw arła  sojusz z Anglią
i Franc ją ,  a także  um ow y o .p o ż y ­
czce i dz ie rżaw ie” z USA i W. Bry­
tan ią  w czasie o bo w iązy w an ia  Kon­
s ty tucji z 1935 r. K onsty tuc ja  ta, m i­
mo klęski wrześniowej, zapewniła  
Polsce t rw ałość  legalnej w ładzy p a ń ­

stwowej,  dzięki cz*mu Fząd  Po lsk i 
w  L ond yn ie  zosta ł  u znan y  przez 
wszystkie P ań s tw a  Sprzym ierzone, a 
rów nież  przez Związek Sowieaki (pa­
k tem  S ikorsk i—Stal in  w roku  1941), 
za p raw neg o  i jedynego  re p re z e n ta n ­
ta  l  a ń s tw a  kolskiego.

3) Przez f a k t  odrzucenia  ob o w ią ­
zującej K onsty tucji  1935 r., P rezy ­
d e n t  Rzplitej, jako Głow a l ańs tw a ,  
strac iłby  podstaw y  p raw n e  is tn ien ia ,  
a Rząd Polski p rzes ta łb y  być rzą ­
dem  i zeszed łby  do roli „em igranc- 
kiego K o m ite tu ” — rów norzędnego  
k om i te to w i em igran tów  m osk iew ­
skich w Lublinie .  W ogóle  b y t  p ra w ­
ny  P a ń s tw a  Polskiego b y łb y  prze­
kreś lony, Po lska  s ta ła b y  się znów 
„m gławicą”, jak  w roku  1918.

Ale do tego w łaśn ie  zmierza Mo­
sk w a  i jej ekspo zy tu ra  w ■ olsce — 
K om ite t  Z drajców  Lubelskich .

H ałas  wokoło  K onsty tuc ji  1921 r., 
jak i  na rozkaz M oskwy podnosi K o­
m ite t  Lubelski,  jes t niczym innym , 
jak  c h y t iy m  m an ew rem , zm ie rza ją ­
cym  do pozbaw ien ia  Rządu Polsk ie­
go uzn an ia  go przez Sprzym ierzo ­
nych ,  i u t r a c e n ia  tej pozycji jaką  
sobie u nich zdobył, oraz  pogrążen ia  
Kolski w anarch i i  p raw nej,  co um oż­
liwiłoby zagarn ięc ie  jej i wcielenie 
do Związku Sowieckiego.

A czy K om ite t  W yzw olenia  Na­
rodow ego w p ro w a d z i  w życie K on­
s ty tu c ję  1921 r., o k tó rą  k ruszy ł ko ­
pie, czy też ko ns ty tuc ję  s ta linow ską ,  
p o s ta ram y  się w ykazać  w n a s t ę p ­
n ym  N-rze , Niepodległości” .

Przem ów ienie prem iera Churchilla
w ygłoszone w Łbie Gmia dnia 27.X. b. r. na tem at rozm ów  

przeprowadzonych w M oskwie

P rem ie r  Church il l  s tw ierdził ,  że 
w ynik i rozmów przeprow adzonych  w 
Moskwie są pom yślne, ale dopiero 
v tedy będą  decydujące, gdy  p rzed ­
s taw ic ie le  Anglii A m eryki i Sow ie­
tów, to zn. Roosevelt ,  S ta l in  i C h u r­
chill z jadą się ponow nie  na  k on fe ­
rencji.  k tó ra  jak  p re m ie r  ma nad z ie ­
ję odbędzie się jeszcze w tym  roku. 
Przyszłość św ia ta  zależy bowiem od 
tych  na rodów  w ielk ich  i od ich je d ­
ności. Jeżeli ta jedność  będzie u trzy ­
m ana ,  wszystko będzie  osirgo lne . 
Inn e  narody  przyłączą się do nich.

„Nasz s to su n ek  z S ow ie tam i,  m ó w ił  
p rem ie r ,  nigdy nie był bliższy i s e r ­
deczniejszy. W na jt rud n ie jszych  s p r a ­
wach, w k tó rych  nie  mogliśmy dojść  
do p orozum ien ia ,  rozum ie l iśm y  j e d ­
nak przyczyny  tego. D /sk u s ia  na t e ­
m at  p lanów  i działań  w ojenn ych  d o ­
tyczy ły  realizacji p lanó w  te h e ra ń -  
skich, o k tó rych  mogę pow iedzieć  
bez przesady ,  że zm ieniły  ob licze  
w ojny , a l 9  ja sn y m  jest. ?e nie mogę 
na ten  te m a t  nic m >wić. jak  tv lk6  
tr>, że d ążes iem  naszym  było dopro- 
wa dzić do jakn a  jszybszego końca
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wojny i pełnej realizacji celów wo­
jennych. Niemcy muszą stracić wszel­
kie aadzieje na nieporozumienie w 
obozie Sprzymierzonych i wśród sił, 
które walczą przeciwko nim. Wierzę, 
że znajdujemy się w ostatniej fazie 
tej wojny. W sprawach dotyczących 
Bałkanów nie sądzę, by istniało ja­
kiekolwiek niebezpieczeństwo w róż­
nicach zdań między nami a Sowietami, 
Na punkcie Węgier, Jugosławii, Grecji, 
Bułgarii i F.umunii osiągnęliśmy je­
dnomyślność. Co do Jugosławii, to 
współpracujemy z premierem Subasi- 
czem i marszałkiem Tito i wskazali­
śmy im we wspólnym orędziu na ko­
nieczność utworzenia tymczasowego 
wspólnego rządu. Gdy musieliśmy w 
1940 r. opuścić Grecję, obiecaliśmy 
Grekom, że wrócimy i dotrzymaliśmy 
słowa, a naród grecki przez cały czas 
wierzył, że wrócimy. Wojna przenosi 
się już na *północ kraju. UNRRA za­
częła, albo zaraz zacznie tu swoją 
akcję. Postanowieniem naszym jest 
nieść Grecji jaknajdalej idącą pomoc. 
Praworaocny rząd grecki jest już w 
Atenach. Wezwaliśmy Greków do 
utworzenia jaknajwiększej jedności 
narodowei. Minister Eden jest teraz w 
Atenach gdzie rozmawia między inny­
mi z urzędnikami skarbu greckiego, 
by pomóc Grekom do jaknajszybszego 
dźwignięcia się i ustabilizowania p ie­
niądza. Ale jesteśmy za daleko i nie 
możemy nic narodowi greckiemu na­
rzucać. Nasze wysiłki idą ku temu, by 
naród grecki sam sobie wybrał swo­
bodnie jaką chce mieć formę rządu.
O Francji powiedział premier, że już 
28.IX. b. r. gdy przemawiał,  podkreślił, 
że ma nadzieję na reorganizację rządu 
gen. de Gaula na podstawach bardziej 
demokratycznych, co pozwoli rządom 
Ameryki i Anglii uzaąć go za tymcza­
sowy rząd francuski. Dziś, przedsta­
wiciele ruchu podziemnego i przedsta­
wiciele dawnych grup parl imentarnych 
zostali do rządu tego wprowadzeni, a 
dowództwo Sprzymierzonych ustaliło 
strefę wewnętrzną, w której rząd gen. 
de Gaula sprawuje kompletną władzę. 
Wohec tego nic nie stało na przeszko­
dzie uznania tego rządu. Umysły kry­
tyczne pytają, czemu to nastąpiło tak 
późno. Wojska Sprzymierzonych grają 
wielką rolę w oswobadzaniu Francji i 
niosą odpowiedzialność za to, by nie 
narzucać narodowi francuskiemu formy 
rządu tak, by on był zgodny z wolą 
narodu. Od wielu tygodni wiedzieliśmy

z pewnością, że rząd gen, de Gaul 
ma za sobą większość narodu francu­
skiego i że to jest jedyny rząd, który 
pozwoli Francji odzyskać utracone siły, 
aż parlamentarny system będzie już 
mógł być wprowadzony i normalnie 
będzie mógł funkcjonować. Dążeniem 
naszym jest by F rans ja  brała udział 
w rozmowach dotyczących lewego 
brzegu Renu i Rahry. Chodzi nam o 
to, by Francja odzyskała stanowisko
i grała znów rolę, jaka się jej w świe- 
cie i Europie należy.

Problemem najbardziej trudnym i 
palącym była sprawa polska. Znów 
wypowiadam słowa nadziei, poparte 
ufnością, bo popadlibyśmy w rozpacz, 
żebyśmy w tej sprawie nie mieli na­
dziei na jej rozwiązanie. Chciałbym 
móc powiedzieć, żeśmy rozwiązali ten 
problem, jeżeli to nie nastąpiło, to 
nie z braku wysiłków. Jestem pewny, 
żeśmy się bardzo zbliżyli do rozwią­
zania sprawy i będzie wielkim dla 
nas rozczarowaniem, jeżeli do tego nie 
dojdzie. Sprawa polska składa się z 2 
problemów! 1) sprawy wschodnich 
granic polskich, linii Curzona i kom­
pensaty na zachodzie i północy i 2) 
sprawa stosunku Rządu Polskiego w 
Londynie z Komitetem Wyzwolenia 
Narodowego w Lublinie, Te oba z i- 
gadnienia omawialiśmy z obu stronami 
w szeregu konferencji i oczywiście z 
przedstawicielami Sowietów. Odbyłem 
dwie bardzo długie konferencje ze 
Stalinem, a równocześnie min. Eden 
intensywnie nad tem pracował. Odby­
liśmy dwa posiedzenia tylko z tłuma­
czami. Sądzę, źe prem ier Mikołajczyk 
wróci wkrótce do Moskwy i byłob / 
wielkim rozczarowaniem dla przyjaciół 
Polski, żeby nie udał się stworzyć na 
ziemiach polskich taki rząd polski, 
któryby był uznany przez te rządy, 
które uznają tylko Rząd Polski w 
Londynie. Choć doceniam trudności, 
to jednak wiem, że rządy Ameryki, 
Wielkiej Brytanii i Sowietów są cał­
kowicie zgodne co do zamiaru przy­
wrócenia wielkiej,  silnej, suwerennej
i niepodległej Polski, lojalnej w sto­
sunku do Sprzymierzonych i przyjaznej 
w stosunku do jej wielkiego sąsiada i 
oswnbodziciela — Sowietów. Pragnę 
podkreślić, że naszym dążeniem jeft, 
by naród polski, po tych wszystkich 
cierpieniach, znalazł przestrzeń życio 
wą, która jeżeli nie będzie się całico- 
wicir pokrywnln t, tym, co Polacy mie­
li w 1939 r., to niczym nie będzie
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gorsza ani mniejsza od tego co mieli
i będzie całkow icie  odpo w iada ła  p o ­
trzebom  n a rod u  pelskiego. Przeży­
w am y trag iczne  dni i b y łab y  szkodą 
gdyby  tracono  czas w rozmowach. 
Zeby Rząd Polski przyjął nasze ra d y ,  
które sugerow aliśm y  rau na początku

roku, nie doszłoby do p o w stan ia  Ko­
m i te tu  W yzwolenia  Narodowego w 
Lublinie. O dk ładan ie  decyzji może 
się ty lko  źle odbić nn s to su nk u  Po­
laków  w Polsce między sobą. Mam 
nadzieję, że nie będzie się trac ić  
e łas ii  na odk ład an ie  decyzji.”

P rzem ów ienie  P rem iera  C h urch il­
la w ygłoszone w Izbie Gmin 27.X. b. 
r. do tknę ło  boleśnie całe spo łeczeń­
stwo polskie, a w szctególncści miesz­
kańców  ziem w schodnich  Rzeczypo­
spolitej.  io s ta w io n o  nas przed t r a ­
gicznym prob lem em  dobrow olnego 
z rezygnow ania  przez naród  polski z 
połowy sw ych ziem w imię ła d u  w 
przyszłym pow ojennym  św iecie .  Fo- 
staw iouo  przed ty m  problem em  un- 
ród, k tó ry  wniósł najwięcej do tej 
wojny, naród, k tóry  k rw aw ił  się i 
c ierp ia ł ponad  m iarę .  Dziś śwTiat żą ­
da od nas jeszcze jedn e j  ofiary, k tó ­
rej spełn ić  nie możemy.

Nie będziem y po w ta rza ć  tego, 
cośmy t j ł e  razy głosili o słuszności 
przy należeniu tych połaci Polski do 
rdzennej macierzy, bo w iemy o tem 
nie ty lko  my. ale eały zdrowo i ucz­
ciwie m yślący świat .  W iem y o tem
i pow tarzam y to poraź w tóry , że po­
za k o ta rą  w szechśw ia tow ej d yp lo ­

macji k ry ją  się drogi skom plikow ane
i zawiłe.

O jednym  m usim y zawsze p a m ię ­
tać, jak ieby  nas nie spo tk a ły  p rz y ­
kre  i bolesne  rzeczy — nie wolno 
nam pozwolić sobie n a  za łam an ie  
się lub słabość. Wówczas bowiem 
n as tą p i łab y  zdecydow ana  uasza  p rze ­
grana. Nasze drogi są ja sne  i p ros te
i po w inny  tak im i pozostać nadal.

To my, rdzenni m ieszkańcy tych 
ziem aż po Bug, my m am y  praw o w 
myśl chociażby  cz te rech  wolności 
K ar ty  A tlan tyck ie j  w ypowiedzieć  się 
o tw arc ie  i decydow ać o losie ty ch  
ziem, a my ż a d D e j  gran iczne j linii 
C urzona nie uznam y i inaczej » lo­
sie ich nie zadecydu jem y, ja k  za 
pozos taw ien iem  ich p r /y  po lskie j 
macierzy. Nie m ało  da la  Wileńszciyz- 
na  krwi sw ych  synów  w obro n ie  
ty ch  terenów . Jeszcze świeże są m o­
giłki na Rossie i my tych mogił d o ­
brow olnie  nie oddam y.

W ypow iedzi opinii angielskiej w spraw ie  
polsko - sow ieckiej

Po w ygłoszonym przem ów ieniu  w 
Izbie Gmin p rem ier  Churchil l  odpo ­
w iadał na zadaw ane  mu przez posłów 
p v ta n ia .  Poseł Loyd zada ł dw a py­
tan ia :  1) Czy p o li ty ką  i zadaniem  
Wielkiej B rytanii jes t  w dalszym 
ciągu s tanow isko ,  że decyzje w s p r a ­
wach gran ic  w inny  być odłożone do 
czasów pow ojeunyoh?  i 2) Czy Rząd 
.lego K rólew skiej Mości sk łan ia  się 
do życzenia Polski g w a ra n to w a n ia  
jej ca łkow ite j  i p raw dziw ej su w e re n ­
ności, wolności i n iepodleg łośc i?” 
P rem ie r  C hurchil l  odpowiedział na 
to: „Pragnę l ibyśm y porozum ienia  
między obn s t ro nam i takiego, by 
było korzys tne  i pożądane  dla 
wszystkich za in te re so w an y ch .  Co do 
gwarancji ,  to należy się spodziewać, 
że w szystk ie  3 mocarstwa, zagw aran- 
tu ja  suw eren no ść  i niepodległość 
Polski.  .leżeli chodzi o Sowiety, lo

p e w a ie  się przyłączą, a Kząd .Jego 
K ró lew skie j  Mości z ag w ara n tu je  na- 
pew no. Nie moją rzeczą je s t  mówić 
im ien iem  S tanó w  Z jedn oczonych”.

„M an ches te r  G u a rd ia n ” pieze w 
związku z p rzem ów ien iem  p re m ie ra  
W ielkiej B rytanii:  „Spraw ozdan ie  
C hureh i l la  to  rozszerzenie  o f ic ja lne­
go ko m u n ik a tu .  W szys tko  stoi do ­
brze próez sp raw y  polskiej. Jeżeli 
chcem y, by Sow iety  zm ien iły  zdan ie  
w sp raw ie  polskiej, to m us im y  s łu ­
cha  i co Sowiety  m ów ią w spraw ie  
Indii, Hiszpanii,  Grecji i t. d. J a k  
d ługo Rząd Polski będzie się u p ie ra ł  
z przy jęc iem  liuii Curzona, prócz 
Lwowa, Stalin  n ie  zrobi nic. by po­
skromić K om ite t  W yzw olen ia  N a ro ­
dowego w L u b l in ie ”.

„Daily T e le g ra p f”: „Spraw ozdanie  
C hurch il la  nie  pozwala na op tym izm , 
bo czyż może być inny  jak na jlep s ty
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stosunek  między Anglią, A m aryką  a 
S ow ietam i wtedy, gdy walozą razem 
przeciwko na jw .ększem u wrogowi 
św ia ta .  Głównyr* " jed n a k  zadaniem  
je s t  móc przenieść ten  s tosunek  w 
św ia t  pokojowy tak , by trzy wielkie 
m ocarstw a mogły w pokoju i dla 
niego tak  samo pracow ać razem, jak  
w spółpracują  teraz  wT w o jn ie ' .

P.A.T. podaje  z GUsgowa, że od­
była się tam  m anifestac ja  za dobrym  
trak to w an iem  Polski.  Jedno  z pism 
lokalnych  Glasgowa pisało, że „nie 
jes teśm y przeciwni irowietom, ale 
chcem y, by I olskę t r a k to w an o  tak  
samo, jak każde inne  państwo, k tóre  
było naszym so juszn ik iem ”* Jeden  z 
posłów, na łam ach  Disma w Glasgow 
pisze i e  , p racow ał z Polakam i już 
40 la t  tem u, gdy Polska b y ’a jeszcze 
pod  t r rem a  obcymi pnn t^ a m i .  J u ż .  
w tedy  uchodzili Polacy przed ty r a ­

nią, już w ted y  mieli swój ruch  pod­
ziem ny i swoje pa r t ie  d em ek ra ty -  
czne. Mówiono, że Polska je s t  zaco­
fana ,  ale to niep;-awdn. Miała ona 
między dw om a wojna n i  2 socjali t y­
cznych p rezydentów , w rządzie b r a ­
ły  u lz i ą ł  stronnictw a ludowe, scci!'.- 
iiści i t. d. Miała »woje Związki Z a­
wodowe. Nie powiem, by nie było 
Darlii reakcyjny<h, ale większość s ta ­
nowiły s t io n n ic tw a  dem okratyczne ,  
a naw et żeby była mniej d e m o k ra ­
tyczna niż to mówię, w każdym ra ­
zie trzeba uważać, że to co dobre 
dla Francji,  dobre i dla Polski. Jeże ­
li chodzi o vrogość do Sowietów, to 
nie ma na to  dowodów. Pol*ka 
p ierw sza  miaJa z Sow ietam i w l i s 2  
r, p ak t  o n ieagresji,  k tórego wiernie  
dotrsiymnłą. Żeby w szystkie  pań s tw a  
ta k  d o trzym yw ały  puklów  i um ów  
ja k  Polska, nie by 'ob y  tej w o jn y”.

Tu m ówi L o n d y n .. .
We Francji,  Belgii i Luksem burgu  

weszła w życie umowa o zaciągu o- 
ch ot ni c z y n  do Armii Polskiej Pola­
ków tam  przebyw ających . Zaciąg o- 
bajmuje* mężczyzn od 17—40 lat.

F r o n t  z a c h o d n i .  Oddziały 
polskie zajęły Biedę. Oddziały Sprzy­
mierzonych idą  na m osty  ria Mpzie. 
Kanadyjczycy walczą w Bergen ze 
spadochroniarzam i niemieckimi i pie­
chotą. W doii o s ta tn io  1250'.jeńców 
Anglicy i Kanadyjczycy połączyli się 
na Beveiand/.io i zajęli s tolicę P»ev - 
landu.

F r o n t  w s c h o d n i .  Woj d<a 
sowieckie walczą w północnej Nor­
wegii z Niemcami. Z chw ilą  zniszcze­
nia wojsk niem ieckich na Łotwie, 
Sow iety  będą miały 20 dywizji , k t r -  
re p raw dopodobn ie  rzucą na Prusy. 
Na Rusi Zakarpack ie j  wojska sowio- 
ckie posuw ają  się nad tl. Zdobyły 
one węzeł kolejowy Caop. F ron t  so ­
wiecki w okolicy  W arszawy ożvwia 
się. Zdobyto  J a b ło n n e .  W Jugosławii 
uw olniono miasto  Split. Walki w

Prusach  są na jbardz ie j  zaciekłe i 
k rw aw e od (•zasu S ta l ingradu .  N iem ­

cy .  b ron ią  -się tu  znci^kls. Liczą Hh- 
o ’ai z możliwością uderzania  przez. 
Olsztyn Ulb pros to  na Gdańsk.

F r ójn t p o ł u d n i o w y .  V I I I  ni 
min połi iwa się nad morzem Adrii! 
tyck im  i przeszła rzeke  Nosco. 4 ko ­
lum ny  par ty zan tów  w łoskich zb liża­
ją się nn ty łach  niemieckich do Bolo­
nii. Po lsk i  II Korpus, po kilku tygo­
dniach w ypoczynku  walczy w ter^n  e 
w ysokogórski a. W 3 miosiące Pola- 
cy przeszli od Pesca ry  do A nkony.

B o m b a r d o w a n i e :  Kolonia i 
inne  ob :ek ty  p rzem ysłu  w ojennego 
były ciężk i bom bardo w ane

D a l e k i  W s c h ó d :  W wielkich 
b itw ach  morskich  i pow ietrznych  
koło Filipin z (Sp okrę tów  mpońskich 
b iorących  udział wginęło 58 okrę tów .

B u ł g a r i a .  Ogłoszone zostały  
w a ru nk i  rozejm u miedzy Bułgaria a 
Sprzym ierzonym i po dp isane  w Mo­
skw ie 29 u v>. m.

NKGB POZAZDROŚCIŁO LAURÓW GESTAPOWCOM I SŚ-OM
t o r t u r y  — z n a j d o w a n o  p o m o r d o w a n y c h  z p o ­
ł a m a n y m i  r ę k a m i  i ^ o ^ a m i ,  W i ę z i e n i e  w Osz* 
m i a n i e  j e s t  p r z e p e ł n i o n e  — w i ę ź n i o w i  
p ło d z e n i .  P o d o b n e  * t o s u n k i  p a n u j ą  i w  i n ­
n y c h  p o w i a t a c h ,  n p  w  pow. ś w i ę c - a ń s k i m  
w e  w s i  G v p ź i z i k i n y  z a m o r d o ;.v t ' o ko  ba.ni! 
s t a r ą  k o b i e t ę  za  to , ż*ł n i e  c h c i a ł*  p.)Uar<5. 
g d ^ i e . s i ę  je j  s y n o w i e  u l c y w a j ą

B e s t i a l s k i  t e r r o r  s o w  e c k i ,  s z a l e j ą o y  n a  
W i le ń s z c z y ź n i e  w  n ic z y m  n ie  u s t ę p u j e  t e r ­
r o r o w i  h i t l e - o w s k i e m n .  J a k  n a m  d o n o s z ą ;  
O s z m U ń s ż c s y z n y  w c i ą  ' u  p a ź i z i e r n i k a  z i -  
m o r d o  t u - m  t a m  15)  o s ó b  w zw ią zicu  z u k r y ­
w a n i e m  s i ę  o d  m o b i l i z a c j i  lu b  u i s i a t u  w b. 
O i d z ,  1’. A,  K .  D nia  fi X w e  w j i  G orok isz .k i  
p o w  o s z in . .  g e p i ś « i  z a s t r z e l i l i ,  ,  U a  z a b a w ? "  
4-l e tn ie  dzifeekn. StD3">w:me ś ą  b e s t i a l s k i e
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bezpieczania dobra wspólnego, powinna się 
opierać na dwóch fundamentalnych kate­
goriach wartości -  na godności człowieka
i związanym z nim prawem do powinności, 
zawłaszcza powołaniem do rozwoju. Ko­
ściół domaga się, by całe życie Narodu cią­
gle było nastawione na dobro osób. Nie

Kacjonatna polityka społeczna wyrasta 
z przekonania, że aktywnym czynnikiem 
ludzkich dziejów jest człowiek. Struktury 
mogą mu ułatwić lub utrudnić celowe 
działania, mogą sprzyjać lub przeszka­
dzać człowiekowi, lecz go ostatecznie nie 
determinują.

Małgorzata Zagórska, Tarnów

POMAGAMY SOBIE

DZIEWCZĘTA Z KAŁUGI STANCIi DO APELU
W Kałudze, 180 km od Moskwy, w roku 1944 był obóz internowania żołnierzy AK 
z ziemi nowogrodzkiej i wileńskiej. Przebywało w nim ponad 3000 mężczyzn i ponad 
50 kobiet. Interesuje mnie los kobiet. Mimo wielu starań udało mi się ustalić zaled­
wie 11 nazwisk i 16 pseudonimów. Może ktoś zna ich losy, na pewno wiele z nich nie 
żyje, ale mogły pozostać ich rodziny, znajomi. Bardzo proszę o przysłanie mi jakich­
kolwiek wiadomości na mój adres:
Zofia Rykowska-Cholewa
81-702 Sopot, ul. Lipowa 6 m. 2, tel. (0-58) 550 41 34.
Wiadomości te przekażę do Archiwum Pomorskiego AK w Toruniu, które zorgani­
zowała prof. Elżbieta Zawocka „Z o”, jedyna kobieta cichociemna.
Podaję listę nazwisk i pseudonimów, które zostały dotychczas ustalone:
Sabina Kalinowska -  Korejwo -  zm. 1998 r. D ane są już w archiwum; Ania Dąmb- 
ska w Kałudze pod nazwiskiem Filipkowska z U.B.K. (Uderzeniowy Bat. Kadrowy); 
Stacha Juralowicz z d. Rokicka zamieszkała w Wilnie; H anka Szyszko-Grzywacz za­
mieszkała w Katowicach; Irena Nowaczyk z d. Roszczewska w Kałudze „Ragiecka” 
z I Batalionu „Zycha” i IV Batalionu „Ragnera” ps. „Alina” -  mieszka w Warsza­
wie; Jasia Piotrowska; Ada Banaszewska; Siostry Maruszewskie; „Iza”, „Kazia”, 
„Ignaś” -  14-Iatka zwolniona wcześniej, „Hajduczek”, „Cyganka”, „Siostra Rem a” -  
w ciąży, żona lekarza, wcześniej zwolniona, „Sulima”, „W anda”; „Starsza pani”, 
„W iosenka”, „Agnieszka”, „Lala”, „Zośka”.

okresy: miesięczne, (dwumiesięczne -  w przypadku poczt), kwartalne, półroczne i roczne przyjmują 
iżowe „RUCH” S.A. na terenie catego kraju (do 20. dnia miesiąca poprzedzającego okres miesięcznej
5. dnia miesiąca poprzedzającego dłuższe okresy prenumeraty), urzędy pocztowe w dawnych woje- 

dm, bialskopodlaskim, białostockim, bydgoskim, chełmskim, ciechanowskim, częstochowskim, elblą- 
jeleniogórskim. katowickim, kieleckim, koszalińskim, leszczyńskim, lubelskim, łomżyńskim, olsztyń- 
strołęckim, pilskim, poznańskim, radomskim, rzeszowskim, suwalskim, szczecińskim, tarnobrzeskim, 
iwskim, zielonogórskim oraz „Prasa do domu” (tel. 0800 161 034) na terenie wybranych miast Wielko- 
itę na terenie byłego woj. warszawskiego można zamawiać w „RUCH” S.A. pod nr. tel. 841 40 31. „Nasz 
również kupować w urzędach pocztowych w byłym woj. radomskim. Zlecenia wysyłki za granicę (na 
przyjmuje „RUCH”S.A. Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy, 00-958 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 
32 87 31, dla zamawiających z zagranicy i 532 88 16 do 20 dla zamawiających za granicę z kraju. Infor- 
S.A. tel. 0800 12 00 29. Informacji na temat kolportażu i prenumeraty udziela również Dział Kolporta- 
nnika” -  tel. (0-22) 673 59 38. Biuro Ogłoszeń -  tel./fax (0-22) 828 30 94.

46



47



48



49



Fundacja .A rchiw um  Pom orskie A K ” w Toruniu 11| jC~ I ' 1

XI SESJA N A U K O W A  —  I J
Struktury Terenowe Delegatury Rządu RP na Kraj

Organizatorzy nie pokrywają kosztów przejazdu, wyżywienia
i ewentualnego noclegu.

Prosimy o zgłaszanie rezerwacji hotelu 
telefonicznie 0-prefix-56/65 22 186 

lub odesłanie niniejszego zgłoszenia na adres Fundacji 
najpóźniej do dnia 5 listopada.

verte
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Toruń,15.02.1999 rok

o L .  oh.

Pani
lCU Rykowska-Cholewa Zofia

81-702 Sopot

Szanowna Pani !
Dziękujemy serdecznie za otrzymane w dniu 3.02.1999 r. 

zgłoszenie do Koła Przyjaciół "Memoriału gen.Marii Wittek". 
Cieszymy się,że swoim złoszeniem powiększyła Pani grono 
członkiń "Memoriału” i liczymy na współracę z Panią.
Zwracamy się z prośbą o napisanie własnej relacji ze służby 
konspiracyjnej w AK-Wilno w/g załączonego "Schematu Relacji WSK". 
W naszym Archiwum WSK posiadamy tylko kartę informacyjną 
z krótkim opisem Pani działalności konspiracyjnej jako łączniczki 
i kolporterki prasy podziemnej w ZWZ-AK w Wilnie /karta została 
sporządzona z książki "Biogramy i wspomnienia" Koło w Sopocie,
ŚZŻ AK s.133/.

Prosimy również o zdjęcie Pani /najlepiej z okresu 
okupacji - oryginał albo kserokopia/.
Wysyłamy Pani materiały informacyjne dotyczące działalności 
naszego Archiwum i Memoriału /Komunikaty 1,5,6 inf.IZ Sesja/

Z wyrazami szacunku i najlepszymi 
życzeniami

Dokumentalistka Archiwum WSK
y

mgr Anna Rojewska
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L.dz.: fSf/nSK.

T oruń , dn 29  03 1999r.

i I W ” ! 'Pani Zofia Rykowska - Cholewina 

ul.

81- 702 Sopot

Szanowna Pani!

Dziękuję Pani bardzo za otrzymany w dniu 19 03 br. serdeczny list i cenną interesującą 

relację wzbogaconą zdjęciami. W Archiwum WSK została założona teczka osobowa na Pani 

nazwisko, nr inwentarza 1616/WSK, w której umieszczono wszystkie przysłane przez Panią 

dokumenty.

W relacji, również w liście, wymienia Pani kilka nazwisk koleżanek z konspiracji w AK 

Wilno np: Zofię Matusewicz- Pogorzelską, Hannę Szyszko-Grzywacz ( obydwie zamieszkałe 

w Katowicach), Annę Dąmbską ( W-wa), Sabinę Korejwo ( Gdańsk), Czesławę Domańską- 

Durajską Sopot) i inne. Może te osoby mogłyby również napisać relacje ze swojej służby 

wojennej.

Niektóre nazwiska znajdowały się już w naszych kartach, np: Sabina Korejwo, niestety 

już nieżyjąca - zmarła w 1998r. Mam ogromną prośbę - jeżeli ma Pani szersze informacje o Jej 

działalności w AK Wilno, to bardzo proszę o przysłanie do Archiwum chociaż krótkiej notatki 

na ten temat. Za pomoc w zbieraniu relacji będę Pani bardzo wdzięczna.

Dziękuję Pani serdecznie za dar dla Fundacji - 25 znaczków pocztowych (wartości 

25zł). W załączeniu, zgodnie z Pani prośbą, przesyłam Pani 3 egzemplarze „Służba Polek. . .”,

Liczę na czynną współpracę z Panią i cieszę się z Pani zaineresowania pracami naszego 

Archiwum. Myślę, że nasze wzajemne kontakty będą przyjazne i serdeczne.

Z wyrazami szacunku

Anna Rojewska

Dokumentalstka Archiwum WSK
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Toruń 23.04.1999 r .
i Jfg

eL eh. %5/kSJ; Pani Zofia Rykowska-Cholewina 
ul.
81-702 Sopot

Szanowna,Droga  Pa n i !

Ba rdzo  s e r d e c z n i e  dz ięku jemy  za l i s t  i  w s p a n i a ł e  wspomnienia  

" K a ł u g a ” .

P a n i  t eczka  osobowa o s y g n a t u r z e  1616/WSK wzbogacona  z o s t a ł a  

o nowy dokument.

Ch c i a ł a by m ,a by  P a n i  s t a r a n i a  o z d o b y c ie  r e l a c j i  Sab iny  Kore jwo  

b y ł y  owocne .Będz ie  to d l a  nas  duża p o m o c , j e ż e l i  uda s i ę  Pa n i  

skontaktować  z kombatantkami m ie sz k a j ą c y m i  w S o p o c i e ,  i  p o p r o s i ć  

o r e l a c j e , z d j ę c i a  i  inne dokumenty n p . o ś w i a d c z e n i a  świadków.

i n f o r m a c j e  o ko m b a t a n t k a c h :K u c z y ń sk ie j  H e l e n i e ,M a r c i n k o w s k i e j
1<(LwiVZs

A n n i e , N a r o ż n i a k  A-ba-ie , Ro j ews k ie  j  J a n i n i e , R o s t k o w s k i e j  H e l e n i e ,  

W o j c i e c h o w s k i e j  J ó z e f i e  i  Ż y c k i e j  A n n i e -  u z y sk a l i ś m y  d z i ę k i  naszym 

w s p ó ł p r a c o w n i c o m -c z ło n k in i o m  " M e m or ia ł u "  mie szka j ącym w Gdańsku.  

M y ś l ę , ż e  i c h  a d r e s y  s ą  dob re  . W s z y s t k i e  b y ł y  ż o ł n i e r z a m i  AK 7/ilno 

t a k  j a k  P a n i .

L i c z ę  na czynną w s p ó ł p r a c ę  z P a n i ą -  c z ł o n k i n i ą  Koła  P r z y j a c i ó ł  

Memoria łu  G e n e r a ł  M a r i i  W i t t e k .

Pozdrawiam b a r d z o  s e r d e c z n i e , ży cz ę  w i e l e  zd ro w i a  i  p o m y ś l n o ś c i ,  

p r o s z ę  o odpowiedź .

Dok WSK

P śS .N a ^ z ą  p r z e d s t a w i c i e l k ą  "  M e m o r i a ł u : "  w Gdańsku j e s t  

p . U r s z u l a  K e n t z e r / u l . N a d  Jarem 49 /.W r a z i e  p o t r z e b y  

p r o s z ę  o sko nt ak to wan ie  s i ę  z N i ą .
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